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Rok XII Nr. 277 Łódź poniedz. 5 października 1936 r. 

Na wszystkich frontach rozpoczęły się 

gwałtowne ataki powstańców 
„ L a P a s s i o n a r i a " m i a n o w a n a h o n o r o w y m p u ł k o w n i k i e m . 

M A D R Y T , 5. I z . — W o j s k a pows tań - tach koło M a d r y t u / O d d z i a ł y rządowe sta-
c ^ a t a k u j ą gwa ł t own ie na wszys tk i ch tron w ia ją s i lny opór. 

Gorączka przedwyborcza w Ameryce. 
Ostre ataki przeciwko Rooseveltowi 

"za szukanie poparcia u żywiołów antyraligijnych 
N O W Y JORK, 5. 10. — Dotychczasowe 

cyfry ankiety wyborcze j t ygodn ika „ L e t e -
rady D iges t " da ją Landar towi 293.972, a 
Roosevel towi 185.495 g łosów. 

Demokrac i k ładą obecnie ca ły nacisk 
n a ' . g ę s t o zaludnione stany wschodnie . 
Roósevelt w swe j kampan i i wyborcze j , k t ó 
ra po t rwa jeszcze miesiąc, p r a w d o p o d o 
bnie wcale zachodnich s tanów objeżdżać 
nie będzie, a ca ły swó j wys i ł ek zwróc i na 
stany takie jak N o w y Jork, New Jersey, 
Pensylvania, Massachussetts, Ch io , I l l ino is 
i Mich igan, k tóre mają b l i sko po łowę ludno 
ści całego k ra ju . 

W a l k a wybo rcza zaostrza się z dniem 
każdym, doprowadza jąc do tak ich niespo

dz iewanych w y n i k ó w , jak np. rozdwojen ie 
w episkopacie ka to l i ck im. Gdzie jeden . b i 
skup pochwala księdza Coughl ina, a d rug i 
go potępia za jego gwa ł t owną wa lkę prze
c iw Roosevel towi , k tórego nazywa bezbo
żn ik iem. Nie bez ś ladu też pozostał atak 
Hearsta przec iw p rezyden tow i , k tórego zna 
ny wydawca nazywa kandydatem pop ie ra -
nym.przez komun is tów, budown iczym ame 
rykańsk iego f r on tu . l udowego etc. 

Z bardzo os t rym atak iem przec iw Roose 
ve l tow i wys tąp i ł też prezes dużej g rupy ka 
to l i ków w stanie nowo- j o r sk im , A r thu r 
0 ' l ea ry , k tó ry oskarża prezydenta o szu
kanie poparc ia komun is tów i ż y w i o ł ó w an -
ty re l ig i j nych . 

Rezolucja wiecu Federacji 
w a r a o u c r * a c e n t o a o d d o l s k i * 

Ł Ó D Ź , 5. 10. — N a wczora jszym w i e 
cu Federacj i P Z O O . w Helenowie , w k t ó 
rym wzię ło udzia ł oko ło 7.000 osób, po 
przemówien iach prezesa Fo l ta , p. re j . 
Oksza-Strzcleckiego uchwa lono następują
cą rezolucję: 

„ W pochodach robotniczych dnia 1-go 
maja 1 6 września 1936 roku, grupy komu 
rrlstów , ukryte w tłumie manifestantów 
wznosiły wrogie okrzyki antypaństwowe, 
godzące w honor Rzplitej, Armi i narodo
wej i całego społeczeństwa. 

Wobec tych jaskrawych faktów hańbią 
c e J I szkodliwej dla Polski działalności ko 
munistów, zebrani przestrzegają niepoczy
talnych demonstrantów, przed następstwa 
m i dalszych podobnych wystąpień 1 zwra-
^ i ? się z apelem do władz, aby swymi 
zarządzeniami uniemożliwiły tego rodzaju 
demonstracje, gdyż w przyszłości mogą o-

C*y jesteś c z ł o n k i e m 

Ł O . P . R ? 

ne spowodować odruchową reakcję społe
czeństwa , stającego w obronie godności 
narodowej. 

Obcym agenturom wara od Polski." 
Powyższa rezolucja zostanie wręczona 

w dniu dzis ie jszym p. wo jewodz ie Hauke-
N o w a k o w i . 

Bombardowan ie , pows tańców, na odc in 
ku To ledo i Nave l Fera l t r w a bezustannie. 

M i m o w y s i j k ó w oddz ia łów pows tań 
czych, f ront nie uległ zmianie. 

Od wczora j rana t rwa b i t w a na odc in 
ku N a v a l Pera l 100 km na zachód od M a 
d ry tu . 

P O M Y Ś L N A S Y T U A C J A N A W S Z Y S T 
K I C H F R O N T A C H . 

L A C O R U N A , 5. 10. — W e d ł u g k o 
munikatu rad iowego sytuacja wo jsk p o 
wstańczych na wszys tk ich f rontach jest 
pomyś lna . 

Eskad ry samolo tów powstańczych 
zbombardowa ły ponownie B i lbao . 

Oddz ia ły wo jsk rządowych silnie zaa
takowa ły Oyiedo, rzucając przeszło 1200 
poc isków, zostały jednak odparte, pono
sząc ciężkie st raty. 

N O M I N A C J A . 
M A D R Y T , 5. 10. — Znana dz ia łaczka 

komunistyczna, deputowana Pas ionar ia , 
m ianowana zostaj h o n o r o w y m p u ł k o w n i 
k iem 5 pu łku mi l ic j i l udowe j . 

Obrońca A l k a z a r u , p łk . Moscardo, zo
stał m ianowany genera łem, z powie rze
niem mu dowódz twa J w o j s k na odc inku 
Seria. P ł k . Acanda, dowódca Ov iedo, zo
stał m ianowany generałem b rygady . 

S U K C E S Y P O W S T A Ń C Ó W N A M C t t Z U . 
L I Z B O N A , 5. 10. — Z radiostacj i K a -

dyks donoszą, że począwszy od czwar tku 
całe wybrzeże od M a l a g i do Barce lony 
znajduje się pod obstrzałem f lo ty powstań 
C O W , •• •• . ... ' - i •' 

Generał Franco siefem rządu 

Z okazji proklamowania generała Franco szefem rządu i głową państwa, odbyła się 
w Burgos defilada. Stoją: generał Franco ( 1 ) , generał Cabanellas ( 2 ) 1 generał 

- Mola ( 3 ) . 

< nu/utfott i polsko-greckie w Alenach. 
w i c h r u o szybkości 6 0 

PO 13 ŁATACH... 

ienle Imiei 
w Zjedn. Zakładach Scheiblera i Grohmana 

Rynku , Ł Ó D Ź 5,10 W tych dniach zostanie uru 
chomiona przędzaln ia odpadkowa Z jedn . 
Zak ładów położona p rzy zbiegu K i l i ńsk ie 
go i Em i l i i . Jest to druga przędzaln ia o d 
padkowa tych zak ładów. Un ieruchomiona 
ona by ła od 1923 r. Okol iczność ta d o w o 
dz i , że przędzaln ie odpadkowe w Łodz i za 
czynają dobrze prosperować. 

Oprócz tego będzie uruchomiona cienko 

przędna przędzaln ia na W o d n y m 
tak zwana „ S t a r y G isze f t " . 

A T E N Y , 5.10. Wczo ra j o godz. 14.30 
lądował , na lo tn isku w Ta to i . t r ó jmo to rowy 
samolot komun ikacy jny Douglas po lsk ich 
l in i i lo tn iczych „ L o t " . Samolotem tym 
p rzyby ła po lska delegacja z w icemin is t rem 
Bobkowsk im na czele. 

P ie rwszy lo t Warszawa — Ateny o d 
by ł s i ę w dość c i ę ż k i c h warunkach a tmo
sferycznych. Samolot unosi ł się na w i s p r 

j k o ś d 2500 d o 3500 met rów. Tłemperatura 
w y n o s i t f ' , do 20 sŁ m r o z u . . 
W drodze d o B u k a r e s z t u n a d " ' Kalrpatami. 
samolot spotka ł burze śnieżne.. Do- Sa lo
nik pogoda by ła pochmurna W Salonikach 
w y l ą d o w a n o ognedaj o godz. 18-ej : G u 
bernator Macedon i i pode jmował delegację 
polską; wyda jąc n a je j cześć bankiet . Z 
Salonik wys ta r towano wczora j o , godz. 
13.15 start został opóźniony z powodu ule 

Zaostrzony strajk kinooperatorów. 
*V V 1 TA *m t\ »•* A 4 - > A »« L M N A R L A L A N A R I I e \ r \ U / F A R O A U N R Hawfl y jazd specja lnej de legac j i do W a r s z a w y 

Ł ó D 2 dn ia 5 paźdz iern ika . Akc ja s t ra j 
k o * a k inoopera to rów t r w a w da lszym cią 
? u a nawet u legła pewnemu zaostrzeniu. 

W dniu dz is ie jszym specjalna delegacja 
s t ra jku jących wy jecha ła do W a r s z a w y ce-
] ^ podjęc ia k r o k ó w in te rwency jnych w 
Min is te rs tw ie S p r a w W e w n ę t r z n y c h . 

Jeśli chodz i o sytuację w k ino tea t rach , 
* ° Wprawdzie są one czynne, jednak p rzy 
Pomocy a lbo ł a m i s t r a j k ó w , a lbo też si ł nie 

w y k w a l i f i k o w a n y c h , co znowu groz i bez
p ieczeństwu pub l icznemu. 

W związku z zaostrzeniem się sy tuac j i 
oczek iwana jest in terwenc ja Inspektora tu 
Pracy. 

Należy nadmienić , że wobec zastoso
wanie przez dwóch k inoopera to rów „ R i a l -
t a " okupac j i kab iny , zostal i oni areszto
w a n i . 

• t g * * 0 

•Vy w o ł a l i w i l k a z l a s u 

Mi l i c j an t : K t o mnie ocal i 

p rzed t y m rozwścieczonym 

byk iem? 

B lum i Sowie ty siedzą za 

bezpiecznym p ło tem. 

W C I Ę C I I f A L & D Z K A W L W I * * C H O D Z I E 

Wręczenie prof. Twardowskiemu 
dyplomu nagrody naukowej m. Łodzi 

Ł Ó D Ź 5 października. Po d w u d n i o 
w y m pobycie wróc i ła ze L w o w a wyc iecz 
ka p racown ików samorządowych i ich r o 
dzin w l iczbie około 217 osób. 

Jak podawa l i śmy wyc ieczka, wy jecha 
ła z Łodz i w czwartek wieczorem i p rzy 
by ła do L w o w a w piątek rano. Na d w o r c u 
ko le jowym pow i ta l i łodz ian przedstawic ie 
le tamtejszego Zarządu Mie jsk iego . 

Po rozdziale kwater i ustaleniu p rog ra 
mu, wyc ieczka udała się na zwiedzanie 
śródmieścia starego L w o w a oraz na k o 
piec Un i i Lube lsk ie j . Wieczorem zaś ucze 
stnicy wyc ieczk i udal i się do teatru. 

Tego samego dnia w godzinach p o ł u 
dn iowych przedstawic ie le samorządu ł ódz 
k iego w osobach: dy r . Ka l inowsk iego , 
nacz. Brzozowsk iego, nacz. Wa l t ra tusa , 
k ier. Leśniczaka i kier. Gra l ińsk iego złoży 
l i w i z y t y p rezyden tow i m. L w o w a dr. 
Os t rowsk iemu, nacz. W y d z i a ł u Prezyd ia l 
nego p. Kucharsk iemu oraz prezesowi zw. 
p racown i ków samorządowych L w o w a 
mgr . P a w l u k o w i . Wymien ien i r e w i z y t o w a l i , 
łodzian tego samego dnia. 

W sobotę uczestnicy wyc ieczk i w d a l 
szym c iągu zwiedza l i zaby tk i miasta, mię 
dzy innymi udal i się na cmentarz O b r o ń 
ców L w o w a , gdzie z łożyl i w imien iu samo 
rządu łódzk iego wieniec. Jednocześnie o -
ko l icznośc iowe przemówienie wyg łos i ł dy r 
Ka l i nowsk i , a zebrani j ednominu towym mi l 
czeniem uczci l i pamięć bohaterskich o -
brońców Lw iego Grodu . 

W godzinach popo łudn iowych dyr . Ka 
l inowsk i i nacz. Wa l t ra tus udal i się do p ry 
wa tnych apar tamentów Jubi lata Nagrody 
m. Łodz i prof. T w a r d o w s k i e g o , celem wrę 
czenia dyp lomu tejże nagrody. 

-Prof. T w a r d o w s k i wyg łos i ł p rzemówię 
nie w k tó rym podziękował za zaszczytne 
wyróżnien ie . Następnie przy ją ł przedstawi 
ciel i Zarządu m. Łodz i lampką w ina . 

Wyc ieczka wypad ła n iezwykle udatnie. 
L w o w i a n i e zgotowal i bardzo serdeczne 
przyjęcie. Na .każdym' wpros t k roku w idać 
by ło opiekę i.chęć jak największego uprzy 
jemnienia poby tu we L w o w i e . 

Na od jezdnym wycieczkę "żegnał na 
dworcu referent tu rys tyk i m. LWowa< p. 
W i l h e l m Tod t . 

wnego deszczu i 
k im. na godzinę. 

W drodze z Salonik do Aten samolot 
przebi ja ł się przez 3 burze o d w y s p y Eubei 
do T a t o i — pogoda by ła pomyśln ie jsza. 

Na lo tn isku w Atenach oczek iwa l i l i cz 
nie zebrani przedstawic ie le rządu i w ł a d t 
Na spotkanie p ierwszego samolotu, przyby 
wającego, z W a r s z a w y , p r z y b y l i : P r zed -
fet^wiciel .k ró la , -min is ter ' ko le i , ; .gubernator 
A'teń', podsekre tarz ,s ianu "w "ministerstwie 
lofhtc ,twa T; slfljf protokółu, szef gab inetu 
premiera, szef.sztabu dep. l o tn i c tw wo jsko 
wego,-, dy rek to r awiac j i c y w i l n e j , p rzeds ta
wic ie le greck ie j l i n i i lo tn iczej z naczelnym 
dyrek torem na czele oraz cz łonkowie p o 
selstwa Rzeczypospol i te j . Poza tym na l o 
tn isku zgromadzi ły się l iczne t ł umy l udno 
ści . 

Przemówienie powi ta lne wyg łos i ł g u 
bernator A ten . W imieniu delegacj i p o l 
skiej odpowiada ł w icemin is ter B o b k o w s k i . 

W chw i l i wy lądoWania samolotu hono 
rowa kompania lotnicza prezentowała b roń 
a ork iestra wo j skowa odegrała hymn p o l 
ski i greck i . Wicemin is te r B o b k o w s k i w rę 
czy ł dar miasta W a r s z a w y dla Aten — 
rzeźbę wykonaną w brązie, p rzeds taw ia ją 
cą syrenę. • ,\ 

W c z o r a j wieczorem poseł Rzecżypospo 
l i te j w Atenach wyda ł na cześć "delegacj i 
polskie j bankiet w k tó rym wz ię ło udz ia ł 
50- osób. Dz is ia j delegację polską p o d e j 
muje premier Metancas. 

[ Prasa grecka zamieszcza obszerne a r ty 
ku ły , w " k tó rych podkreś la znaczenie n o 
wej l in i i lotniczej W a r s z a w a — A teny . ' 

K A T A S T R O F A K O P A L N I A N A W B E L G I I , 

Dolar 5.2S'|2 
Kurs of ic ja lny. Bank Polsk i kupowa ł 

do jary po 5.23 i pół , fun ty ąng ię j skk 26.14. 

W La B«uv£rie (Belgia) nastąpiła w kopalni eksplozja gazów. 11 górników poniosło 
śmierć, 30 zostało rannych, 12 zasypały zwały ziemi. Kolumna ratunkowa pracuje 
nad tym, aby ich odkopać, ale istnieje tylko słaba nąadzieja ocalenia im ™cia. 
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Zagadkowe strzały do żony 
Nr. 2 7 , 

Sylwetka w ciemnym pokoju* 
LUBLIN IEC, 5.10. Około godz. 3-ej o-

bywatel niemiecki Ryszard Ruckert, mistrz 
garbarski, zamieszkały w Mochali , pow. 
Lubliniec, zatrudniony w tamtejszej fabry
ce i garbarni skór, postrzelił z krótkiej bro 
ni palnej swoją żonę Karolinę, lat 2 2 , któ 
ra została ugodzona jedną kulą w głowę 
w okolicy nosa, przy czym kula ta utkwi
ła u podstawy czaszki, a drugą w prawy 
bak. Postrzeloną żonę sam Ruckert odsta
wi ł do szpitala w Lublińcu, gdzie dr Szu-
mer przystąpił natychmiast do operacji, 
jednak nie udało mu się kul wydobyć. W e 
cług twierdzenia lekarza postrzelonej nie 
zagraża niebezpieczeństwo utraty tycia. 

Przeprowadzone dochodzenia policyjne 
wykazały, te postrzelona tona R. usłyszą 
ła rzekomo na podwórzu przed domem 
dziwne 

szczekanie 1 ujadanie psów. 

Nie namyślając się, wsta ła z łóżka i udała 
się do przy leg łego poko ju do telefonu, ce 
lem zawiadomien ia stróża nocnego w f a 
bryce. W międzyczasie przebudzi ł się tak 
że sam Ruckert, k tó ry ws ta ł z łóżka i u-
zbroiwszj się w broń palną, udał się do 
tego samego poko ju , gdzie się już znajdo 
wa ła jego żona, o czym jednak Rucker t 
nie wiedział. W i d z ą c stojącą w ciemnym 
poko ju jakąś postać dał w tę stronę k i l ka 
strzałów, trafiając tonę dwiema kulami. 

Dz iwnym wydaje się, te postrzelona, u 
slyszawszy szczekanie nie przebudziła 
swego męża, zaś sam Ruckert, wstając, nie 
przekonał się, czy tona jest w łóżku czy 
nie. 

Podejrzanego Ruckerta aresztowano i 
osadzono w więzieniu w Lublińcu aż do 
czasu ustalenia prawdziwego tła zajścia. 

W S Z O P I E 
R»OLiC|A ARESZTOWAŁA ZŁODZIE I . ES 

SIERADZ, 5. 10. — Czesław Rusiecki, 
gospodarz, sam. we wsi Gęsówka, gminy 
Wróblew, przed dwoma tygodniami otrzy
mał spłatę w kwocie 1.000 zł. Długo myślał 
nad tym, gdzie ulokować pieniądze. 

Wreszcie wpadł na pomysł, wykopał du
ży dół w szopie gdzie ulokował swe pie
niądze. 

Codziennie o świcie biegł do szopy by 
zobaczyć czy wszystko w porządku. 

Onegdaj podczas kontroli ku swemu 
przerażeniu stwierdził, te ziemia jest ru
szona, a schowany skarb znikł. Wkrótce 
zbiegła się cała wieś zaalarmowana krzy
kami. Dano znać policji. Po długim i żmu
dnym dochodzeniu udało się wykryć zu 
chwałych sprawców kradziety, którym! 
okazali się synowie gospodarzy z tejte wsi. 

Nazwiska na razie trzymane są w tajeni 
nicy. 

Sejm urzędników samorządowych w Warszawie. 
Zrównania z urzędnikami państwowymi 
domagają się delegaci 10000 pracowników. 

jColporterka fałszywych monet 
"w roli nabożnej patnlczkl.H 

C Z Ę S T O C H O W A 5,10. Janina Jon przy 
była te stolicy na gościnne występy do na
szego miasta. 

Przywiozła ona z sobą pewną ilość fał
szywych 5 -złotówek i udając pobożną pąt 
niezkę, podczas zwiedzania skarbca za każ 
dym razem składając 20 gr. na ofiarę, płaci 
la fałszywymi monetami 5 zł. z których 0 -
trzymywała 4 zł. 80 gr. reszty. 

Szybko jednak została zdemaskowana i 
oddana w ręce policji Dochodzenie w y k a 
zało, t e fałszywe 5 zł. monety ona kupiła w 
Warszawie po l zł. 50 gr. 

Ogółem zdąty ła ona puścić w obieg 4 
fałszywe monety 5 zł. Z polecenia sędziego 

Chłodno i mokro... 
Stan pogody w Łodzi. 

Ł Ó D Ź , 5 . 1 0 — Dziś o godr. 9-tej ra 
no termometr wskazywał 4 stopnie powy
żej zera. ( W ciągu nocy ubiegłej najnitsza 
temperatura wynosiła 2 stopnie powyżej 
zera) . 

O tej samej godzinie barometr wskazy
wał ciśnienia 744 mm. Pogoda w dalszym 
ciągu zmienna z przelotnymi opadami. 

Zachmurzenie dute przy wiatrach za
chodnich. f „a*, ,y » 

śledczego kolporterka fałszywych monet zo 
stała osadzona w areszcie śledczym. 

W A R S Z A W A , 5. 10. — W niedzielę 
odby ło się w Warszaw ie X X I I walne zgro 
madzenie delegatów Związku Zawodowe
go P racown i ków Samorządu Tery to r ia lne 
go R. P. W zjeździe tym wzięło udział 
około 1000 osób, w czym blisko 500 przed 
stawic ie l i rozmai tych ośrodków organiza
cyjnych z całego kraju. 

Związek istniejący od 1917 r. obejmu
je organizacyjnie teren całego kraju, sku
piając ponad 10 000 członków w 230 od
działach p o w i a t o w y c h . D o zw iązku należą 
p racown icy gmin wiejskich, mnie jszych 
miast ( n i ewydz ie l onych ) , p racown icy sa
morządu powiatowego, a ponadto w i e l u 
w ó j t ó w i 

burmistrzów zawodowych. 
Związek udziela swym członkom pomocy 
materialnej w rozmaitej formie, od zapo
móg z funduszu pośmiertnego, a na pomo
cy w czasie procesów sądowych kończąc 
Poza sp rawami mater ia lnymi związek dba 
również o wykształcenie zawodowe człon 
k ó w . M . i. zorganizowane zostały stałe 
5-miesięczne kursy administracji samorzą
dowej w Warszawie. Kursów takich od 
było się już 19 i ukończyło je blisko 2000 
czynnych p racown i ków samorządowych, 
przeważnie z gm in wiejskich i wydziałów 
p o w i a t o w y c h . Organem związku jest d w u 
tygodnik „Pracownik Samorządowy". 

Obrady walnego zgromadzenia zagaił 
prezes F . Filrpski, burmistrz m- Skiernie
wic . Po zagajeniu dyrektor związku poseł 
A. Pacholczyk wyg łos i ł referat p t . „ Ideo
we i społeczne cele i zadania z w i ą z k u " 
Referent wskazał drogę do potęgi wewnę
trznej kraju poprzez pracę społeczną i do
brze zorganizowany samorząd, który jest 
S z k o j i k , ' . i ; i- ' . !v , v. . i i k Pod-

HISZPANKA SCHRONIŁA SIĘ Z DZIEĆMI 
w powiecie świeckim. 

Ś W I E C I E 5,10 W obawie przed skutka
mi wojny domowej w Hiszpanii, schroniła 
się mieszkanka stolicy hiszpańskiej Madry
tu, niejaka p. Elwira W . wraz z dziećmi do 

Polski, gdzie przebywa u swych znajo
mych w powiecie świeckim. Nic dziwnego, 
że pojawienie się Hiszpanki na wsi pomor
skiej stanowi swego rodzaju sensację. 

N i e p o c z y t a l n y występ t r z e c h b e z b o ż n i k ó w . 
W I L N O , 5. 10. — W godzinach popo

łudniowych pod Ostrą Bramą zjawiło się 
trzech osobników, jak to później ustalono 
porządnie podpitych, którzy nie zdjęli o-
kryć z głów. 

Gdy jeden z przechodniów zwrócił im 
uwagę, któryś z nich odpowiedział: 

— Jesteśmy bezbożnikami, proszę nam 
nie zawracać głowy. 

Trze j bezbożnicy demonstracyjnie nie 
zdejmowali nadal czapek. Zaingerował 
przechodzący oficer lecz i to nie odniosło 
skutku. 

Tymczasem wytworzyło się zbiegowi-

D r med. 

WACŁAW KOKORZECKI 
p o w r ó c i ł 

C h o r o b y w e w n ę t r z n e i n e r w o w e 

MAGISTRACKA 8, te le f . 211-20 
r rxyj—.nja od 2 — 5 pp. w niedziela święta, 

od 10 — 3 pp. 

DR. MED. HENRYK ZIOMKOWSKI 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c z o p l c i o w e 

1 s k ó r n e 

6 -ajo S i e r p n i a 2 . T e l e f o n 1 1 8 - 3 3 

p r z y j m u j e o d 9 — 1 2 i 3 — 9 w i e c z . 
w n i e d z i e l e i ś w i ę t a o d 9 — 1 2 w p o ł . 

DR H E N R Y K O W S K I 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e a e r y c i n y c h , 

• k o r n y c h i a a k s a a l n y c h 

przeprowadzi ł aię na nL TRAUGUTTA 9, 
f r o n t 1 p i e t * * , t e ł . 2 6 2 . 9 8 . 

o* • —11 Tana od i—t wUes. w n lc .dr l . l e I w l e t " 
1 • « * — M.Se, p a p a l 

Dr ŁAGUNOWSKI 
specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 
(Gabinet Roentgeno - i ćwtatłoleczniczy) 

P i o t r k o w s k a 7 0 , t e l . 1 8 1 - 8 3 . 
Od 8—10, 1—2 30 i od 6—9 w. w św. 10—1 

Przychodnia Wenerologiczna 
l e c z e n i e c h o r . w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
ZAWADZKA 1, telef. 122-73 
czynna od 6 r. d o 9 wiecz. P o r a d a 3 z ł . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr med. 

H. R O Z A N E R 
p o w r ó c i ! 

S p e j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s k ó r 
n y c h 1 s e k s u a l n y c h . 

N a r u t o w i c z a 9 , f r . II p ię tno 
Teł. 128-98 przyjmuje od 9—1 i * d 5—9 wieci 

D.R B. HURWICZ 
c h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

Piotrkowska 10 
Przyjmuje od 8 — 1 1 i o d 5 — 9 w n i e d z 

i święta od 8 — 1 . 
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L E C Z N I C A 
P I O T R K O W S K A 2 9 4 , tel. 122-89 (przy przyat. 
tramw. Pabjanickicb 2 r a c y d z i e n n i e p r z y j 
m u j ą l e k n r s e w s z y s t k i c h s p e c j a l n o ś ć ! . 
Gabiaet dent. Wizyty na mieście. Wszelkie za 
biegi analizy. Otwar ta o i U-e r. do *>-e w . 

P o r a d a 3 aslote . 

DR med. N I T E C K I 
c h o r o b y . k o r n e w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l c i o w e . 
N A W R O T 32. front. 1 piętro — T e l 218 18 
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w n i e d z i e l e i i w i e t a o d 9 d o 12 w p o ł 
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L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
z e s t a l e u i i ł ó ż k a m i 

D O K T O R A DONCHINA 
u L P i o t r k o w s k a N r - 9 0 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
•riyjTiuj. się chorych, «ryrastających przeby" 
«.:.'., w łącznicy top.racje ełc. i • talct. pr iy 

chodzącjen 9 —.1 i od 4 — 7 1 pól. 

Poradnia Wenerologiczna 
P i o t r k o w s k a 4 5 , t e l 147-44 

L e c z . chor . w e n e r y c z n y h , s k ó r n y c h 
i s e k s u a l n y c h , 

Kobiety i dzieci przy ja . kotieta-lskarc 
czynna od 9 rano do 9 w i e c 
P O R A D A 3 Z Ł . z 

L E C Z N I C A 

CHORÓB OCZU 
z e s t a l e u i i ł ó ż k a m i 

D O K T O R A DONCHINA 
u L P i o t r k o w s k a N r - 9 0 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
•riyjTiuj. się chorych, «ryrastających przeby" 
«.:.'., w łącznicy top.racje ełc. i • talct. pr iy 

chodzącjen 9 —.1 i od 4 — 7 1 pól. 

sko. Po kilku chwilach przejście oraz cały 
róg ulicy Ostrobramskiej i Bazyliańskicj 
zapełnił tłum, liczący do 500 osób. 

T łum przyjął w stosunku do „bezbożni
ków" groźną postawę. Posypały się krzy
ki, nawołujące do rozprawy. Jeszcze kilka 
chwil i tłum dałby nauczkę „bezbożnikom". 
Na ich szczęście interweniowała policja, 
która pijanych demonstrantów zabrała do 
komisariatu. 

ZDARZENIA I W Y P A D K I 
i — • W Pary* , doszło de ostrych zaburzeń 

miedzy byłymi członkami Krzyża Ogsustaga a po
licja, u, In ini.ijajca; wice komunistyczny w Parę de 
Prinre*. Dookoła parku akoneya-owsne około 
20 000 policjantów. Pik. do la Rnr i iu r r.mobili70v al 
15 000 -wnu h zwolenników. Pedeaas starć kilkana
ście ssób odniosło rany, 1100 demonstrantów t o . 
•tało osadzonych w wiezienia. 

<—) Pracownicy hotelowi i restauracyjni w Pa. 
ryła przystąpili do pracy. 

(—) W Londynie doszło do start między ko
munistami w żydowskiej dzielnicy W h i t u hapcl a 
pochodem faszystów Sir Oswalda Mosleya. 

(—) W kołach dziennikarzy moskiewskich kra-
i y pogłoska, te Karol Radek, który od 18 września 
siedzi w wiezieniu, dostał obłędu. 

(—) Na Buerkefcergu w pobliżu Go siaro w fs> 
r.n li Harcu odbył sie wczoraj ebchód dożynek nie
mieckich w oherno/ci kanclerza Hitlera. Kanclerz 
w swoim przemówienia podkreśli! wole Niemiec a. 
trzymania swej waluty na obecnym poziomie, aby 
nie oszukiwać ciułaczy. 

(—) Na Kasprowym Wierchu spłonęły bosaki 
wraz ze stacja; meteorologiczna;. Szkody wynosi* 
20.000 złotych. 

(—) W Poznaniu odbyły sie wielkie uroczysto
ści a okazji wręczenia Prezydentowi Raplit. j dy
plomu doktors honoris causa. Po uroczystości w 
suli uniwersyteckiej wydano na Zamku śniadanie 
dla senatu akademickiego. Pa południu P. Prezy
dent odebrał hołd literatury i sztoki i zwiedził po
kaz książki z ostatniego trzechlaeia. 

(—) w* zwiajzhu z trzecim Tygodniem Szkoły 
Poutzecknej wczoraj w Łodzi odbyły sie uroczysto
ści, w których ndzial wzięta młodzież oraz opieku
nowie, rodzice i społeczeństwo. W godzinach po
rannych ulicami miasta przesdy barwne korowody 
młodzieży, która przy dźwiękach muzyki przepro
wadziła zbiórkę pieniężna i wrrbnnek członków 
T-wa Popierania Budowy Szkół Powszechnych. 

W szkołach powszechnych i średnich zorganiz*o 
wane zostały akademie, w których gremialny udział 
wzięli rodzice, opiekunowie oraz nauczycielstwo. 

(—) W siedzibie Związku Majstrów Fabrycz
nych przy ul. Żeromskiego 74, pod przewodnictwem 
p. Sienkiewicza, odbyło sic walne zgromadzenie 
majstrów poświęcone sprawie walki e omowe zbio
rową 

stawowym kryterium pracy samorządowej 
powinna być uczciwość 

wszystkich tunkcjonariuszów, od najniż
szego szczebla aż d o szczytu. Ażeby t o 
osiągnąć, d o służby w samorządzie powin
ni przychodzić ludzie nie dzięki protekcji, 
lecz na podstawie kwalifikacji zawodo
wych. 

Imieniem ministerstwa spraw wewn. po
witał zjazd nacz. Podwiński, który zape
wnił, źe wszystkie słuszne postulaty pra
cownicze, zgłoszone przez walne zgroma
dzenie, zostaną z całą życzliwością rozpa
trzone przez rząd. 

Po zatwierdzeniu sprawozdań z działal
ności Związku odczytano referaty w spra
wie projektów ustaw pracowniczych, o ro
li i zadaniach społecznych pracowników sa 
morządowych i o współpracy z nauczyciel
stwem. W uchwalonych rezolucjach wyra
żone zostało stanowisko Związku w spra
wach pragmatycznych dyscyplinarnych, 
uposażeniowych i emerytalnych. Związek 
pracowników samorządu terytorialnego do 
maga się m. in. aby 

1) Dotychczasowi pracownicy etatowi, 
a w każdym razie mający za sobą co naj
mniej 5-letnią służbę samorządową zostali 
zaszeregowani na podstawie projektowanej 
ustawy do tunkcjonariuszów publicznych. 

2 ) Aby zagwarantowana była stałość 
służby, o której nie może być mowy przy 
utrzymaniu przeniesienia pracownika w 
stan nieczynny „dla dobra służby". 

3 ) Aby pracownicy samorządowi korzy
stali i ulg kolejowych i uzdrowiskowych 
na równi z funkcjonariuszami administra
cji rządowej. 

4 ) Aby ustawa pragmatyczna przekazy
wała spory ze stosunku służbowego w y n i 
kające sądom administracyjnym, a do cza
su zorganizowania sądownictwa admini
stracyjnego, aby spory majątkowe 

n C y Z s t r z y g a t y s ą d y powazechne, 
pozostałe zaś spory władze nadzorcze z za 
gwarantowaniem jednak dwuinstancyjno
ści, równości stron i niezależności czynni
ka orzekającego. Z postulatów uposażenio
wych wymienić należy żądania, aby płace 
odpowiadały warunkom służby samorządo 
w e j i p o k r y w a ł y niezbędne po t rzeby ku l tu 
ralne"! materialne pracownika, s b y ^ o a a r T -
ki do uposażeń były realne, a zwłaszcza 
zwrot opłat szkojnych miał charakter o b o 

w i ą z k o w y i aby płace pracowników k o n 
traktowych nie b y ł y dowo ln ie zmien iane. 

Jeśli chodzi o postulaty emerytalne, to 
pracownicy domaga ją się aby us tawa o za 
opatrzeniu emerytalnym w samorządzie ob 
jęła poza zawodowymi członkami zarzą
dów i przełożonymi gmin oraz starostami 
krajowymi i ich zastępcami wszystkich pra 
cowników samorządu terytorialnego, zatru 
dnionych w ogólnej administracji samorzą
dowej, w zakładach, przedsiębiorstwach— 
i to zarówno umysłowych j a k i fizycznych 
pracowników bez względu na charakter sto 
sunku służbowego z wyjątkiem pracowni 
ków, których zajęcje nosi charakter prze j 
ściowy albo dodatkowy. 

A b y pracownikom kontraktowym, któ
rzy zostaliby ubezpieczeni a po 55-tyrn 
roku życia zwo ln ien i z p racy przez naby
cie prawa do renty inwalidzkiej, przysługi 
wało ze związków samorządowych 

tymczasowe zaopatrzenie; 
aby do wysługi emerytalnej zaliczona była 
bezpłatna służba wojskowa, państwowa 
służba cywilna i studia wyższe. Aby pra 
wo do emerytury powstawało po osiągnię
ciu co najmniej 10-letniej wysługi cmerytal 
nej; aby podstawę wymiaru zaopatrzenia 
emerytalnego stanowiło całe uposażenie ze 
wszystkimi stałymi dodatkami, aby prawa 
nabyte na podstawie dotychczasowych 
przepisów nie uległy żadnemu ogranicze
niu. 

W sprawie podatku specjalnego, walne 
zgromadzenie domaga się zaniechania r o 
boru tego podatku stwierdzając, źe s k a . j * 
państwa zrezygnował ze specjalnego po
datku od uposażeń pracowników samorzą
dowych na rzecz samorządu, a że nie wszy 
stkie samorządy potrzebują koniecznie 
wpływów z tego podatku. 

W a l n e zgromadzenie wysłało depesze 
hołdownicze do Pana Prezydenta RP. , do 
gen. Rydza-Śraigłego, do premiera Skład-
kowskiego i wicernin. spr. wewn. Korsaka. 
W depeszy do Naczelnego Wodza prezy* 
djum zgromadzenia melduje, że członko
wie Związku składają ofiarę w wysokości 
co na jmnie j 6 proc. uposażenia na F O N . 
płatna w,sz.tścju ralach. Wi 

brania dokonano wyborów 
cych. 

JOO to uczy-
ończeniu z e -
uzupełniają-

W tajne papiery prokuratora 

owijano śledzie w sklepiku. 
B I A Ł Y S T O K , 5.10. N a ławie oskarżo

nych Sądu Okręgowego w Białymstoku za 
siadł b. woźny tegoż sądu Stanisław Puźa 
nowski oskarżony o przywłaszczenie z chę 
ci zysku powierzonych jego pieczy akt 
prokuratury. 

Sprawa przedstawia się następująco: 
W pierwszej połowie roku bież. żona 

jednego z urzędników prokuratury biało
stockiej kupiła w sklepie Rutkowskiego 
pod ratuszem jakiś drobiazg, który właścj 
ciel zawinął w papier zapisany pismem 
maszynowym. Po przyjściu do domu za
uważyła, źe jest to pismo pisane do proku 
ratora S.O. i posiadało pieczątkę „Tajne". . 
Mąż pismo to zaniósł i okazał prokuratoro 
w i . Wszczęte dochodzenie wykazało, że 
właściciel sklepu Rutkowski nabył większą 
ilość tego rodzaju makulatury od woźnego 1 
Puźanowskiego, który mając powierzone J 
swej pieczy archiwum, sprzedawał a k t a ' 

tajne na makulaturę. Wśród sprzedawać 
nycb akt znajdowały się [ 

policyjne meldunki sytuacyjne, 
sprawozdania Urzędu Wojewódzkiego, odo 
zwy komunistyczne i inne tajne akta pro
kuratorskie. 

Pużanowski pociągnięty został do odpo 
wiedzialności z art. 286 K. K. 

Oskarżony do winy nie przyznał się ! 
twierdził ,•że akt nie sprzedawał, a tylko, 
zebrał do worka papiery z koszów do śmie 
ci i papiery te zawiózł do domu, a żona je 
go nie wiedząc że są to tajne rzeczy 
sprzedała je Rutkowskiemu. 

Sąd nie dał wiary wyjaśnieniom oskar
żonego, gdyż po przeprowadzeniu przewo. 
du wydał wyrok, mocą którego Stanisław 
Pużanowski skazany został na 6 miesięcy 
więzienia z zawieszeniem kary na lat 3, o -
raz pozbawieniem praw na okres lat 
dwóch. 

P R Z Y B Ł Ą K A Ł się pies doberman czarny. 
Do odebrania za zwrotem kosztów ul. So
snowa 30 m. 4 . 
____________________——————______ 
P O T R Z E B N Y chłopiec do wózka i sprze
dawczynie do sprzedaży domokrążnej ul. 
Blacharską 9 koło Zgierskiej. 

J. E. ks. biskup Włodzimierz Jasiński 
tryumfalnie będzie witany w Piotrkowie 

P I O T R K Ó W 5. 10. — W dn. 12 bm. 
o godz. 17-ej przybywa do Piotrkowa JE. 
Ks. biskup Włodzimierz Jasiński, Ordynar 
jusz Diecezji Łódzkiej. 

Dostojny Gość przybędzie do Grodu 
Trybunalskiego samochodem szosą Szydło 
wską. Uroczyste powitanie JE. ks. Biskupa 
przez społeczeństwo piotrkowskie nastąpi 

na placu przed kościołem O O . Bernardy
nów. Następnie odbędzie się Ingres do; 
kościoła Parnego. 

Pobyt Dostojnego Gościa na terenie 
Piotrkowa potrwa aż do 19 bm. włącznie. 
W dniu przyjazdu JE. ks. biskupa Włodz i 
mierzą Jasińskiego wszystkie domy, balko 
ny i okna będą udekorowane. — 

do nowych 1 o-kali. 
Ł Ó D Ź 5 października. W dniu dzisicj-1 ne zostaną do nowych lokali mieszczących 

szym i jutrzejszym biura wszystkich kia- jsię we własnym budynku O K Z Z . przy zbie 
sowych związków zawodowych przeniesio'gu ulic Miedzianej i Wysokiej . 

Kupioąyznaczek F-O.M. 
t w o r z y m i l i o n y — p o t r z e b n e n a b u d o w ę 

polskich o k r ę t ó w wojennych? 

http://nlc.drl.le


Kraina mchów i karłowate! brzozy. 
Poczta wśród bezmiaru lasów. 
AiJTtfBUSE* PRZEZ KOŁO PODBIEGUNOWE. 

Dom wypoczynkowy dla ociemniałych żołnierzy 

Hels ink i w paźdz iern iku . 
Osiom godzin w autobusie, to kawa ł 

czasu to p o p - j s t u szmat życ ia , a t y l * zaj 
mre nam droga Rowan iemi — I va lo ; to też, 
Wsiadając do ogromnego, żó ł tego w o z u , 
p o d e j r z l i w y m okiem lustru ję wspópasażc-
r ó w . Au toca ry pos t -Kon t to r i p rze ładowany 
jest tu rys tami wsze lk ie j na rodowośc i . 

Ruszamy. Z c ichym szumem doskona łe
go mo to ru , m i j amy wąsk ie u l i czk i Rowanie 
m i i wydos ta jemy się na pyszną, 531 k i m . 
l iczącą, autost radę. S tanowi ona dumę Fin 
l a n d i i ; łącząc ostatn ią stację ko le jową z 
Wybrzeżem oceanu Lodowa tego , jest jedy 
ną na świecie drogą ko łową , dochodzącą 
aż do jego b rzegów. Przed paru la ty odda 
na do użytku pub l i cznośc i , ma być p i e r w 
szym krok iem do udostępnien ia p rzys tan i 
W L i inahamar i , mającej być w przysz łośc i 
Wie lk im por tem, a za t y m posiadającej d la 
ekonomicznego życia F in land i i ogromne 
znaczenie. Ocean 1 o d o w a t y b o w i e m , 
Wbrew swoje j nazwie , jest , dz ięk i Gol fs t ro 
toowi, j edynym w t y m k ra ju n igdy nic za
marzającym morzem. Zatem dla pańs twa , 
Którego eksport o d b y w a się wy łączn ie d ro 
gą wodną, zbudowan ie w ie l k i ego por tu 
mad jego brzeg iem, jest n iezmiern ie ważne. 

Za szybami przesuwają się dobrze 
i iam już znane, gęste, ig laste lasy. Sta jemy 
P o prawej st ronie d rog i , na w ie l k i e j t a b l i 
cy , czerni się nap is : „ N a p a p i i r i . Po lc i r ke i . 
'Poliskreis A rc t i c C i r c l e " ( ko ło podb ieguno 

Nie da się zaprzeczyć — t e n w i d o k r o 
b i wrażenie. 

Genera lny zachwy t spowodu przekro
czenia podb iegunowego ko ła , s top i ł wszy 
stkie l o d y ; cały autobus zwycza jem wszel 
k i ch pod różnych , zw ie rza się wza jem, jak 
gromada odw iecznych zna jomych . Aż w 
głow ie huczy o d t ych w ie lo języcznych kon 
f idency j . 

Coraz w ięce j k rępej b rzozy w m i j anych 
lasach, pn ie sosen, coraz bardz ie j pogięte 
ftiają gałęzie, coraz szersze p ła t y b ia łego 
is landzk iego mchu, zaścielają z iemię. 

Z lasu po lewej s t ronie, w y c h y l i ł s ię 
fciężki łeb o roz łożys tych rogach, spojrzał 
(okrągłymi, w y ł u p i a s t y m i oczami i w i e l k i 
Btary ren pok łusowa ł godn ie na drugą stro 
nę d rog i . N ie w iedząc, j a k wy raz i ć nasz za 
fchwyt, da l i śmy temu k r ó l o w i tundr o g ł u 
szające b r a w o . 

D r o g a staje się fa l is ta , wznos imy się na 
małe p a g ó r k i i zsuwamy w dół . Las rzed
n ie . W ś r ó d r u m o w i s k spękanych g łazów, 
leżą w i ch ram i p o w y r y w a n e pnie . W y s o k i e 
fcwierki mają gałęzie tak k ró tk ie , że w y g l ą 
da ją , j ak w ie l k ie żałobne świece. Nie l iczne 
sosny wyc iąga ją konary p raw ie całk iem 
'obdarte z ig ie ł i rozpacz l iw ie skręcone, a 
Piskie, b rzozy zdają się konwu lsy jn ie cze
piać ziemi węź las tymi ko rzen iami . 

Co ki lkaset merów autobus zwa ln ia . T o 

nasz konduk to r , będący jednocześnie wc 
d r o w n y m pocz tmis t rzem, „ w y r z u c a " sznur 
k iem związane gazety. N ie do w i a r y , ile w 
tym kra ju (gdz ie np. na przest rzeni 13 tys. 
k i m . jest 2 tysiące mieszkańców, część pół 
nocna odstąpiona F in land i i przez Ros ję ) , 
znajduje się abonentów p ism. Czyta ją je 
chyba wszyscy bez w y j ą t k u ! Przy drodze, 
stoją na n iewysok ich s łupkach, d rewniane 
pude łka , opatrzone p o k r y w k ą w kształc ie 
daszku : 

t o p r y m i t y w n e sk rzynk i pocz towe . 
T a m wrzuca się p rzywożone l i s ty p isma i 
paczk i , tam również k ładą mieszkańcy n ie
dostępnych lasów swo ją korespondencję o-
raz pieniądze na opłatę pocz tową . T o , by 
k toko lw iek mógł ruszyć, pozos tawioną do 
s łown ie na drodze, cudzą g o t ó w k ę , w „ d z i 
ki ej L a p o u i i " , .nawet na myśl n i komu nie 
przy jdz ie . 

Szosa schodzi w dół . Na c iemnym, d z i 
wnie c iemnym, bo p raw ie czarnym tle lasu, 
'nagle rozb łysku ją b ia łe , lekko srebrzone 
ws tęg i rzek Dunas jok i i Kem i j ok i . Są tak 
epokojne, że zdają się zamarzłe, a może za 
mar le . Jednak ich szkl is te w o d y ro ją się po 
p ros tu od n iez l iczonej i lości wspan ia ł ych 
ryb z łososiem na czele. 

N isk ie , porosłe gęsto c iemnymi brzozo 
w y m i k rzewami b rzeg i , w y d a j ą się uc ię 
t ym puszys tym kob ie rcem, w k t ó r y m po 

Nowy rekord świata 

drug ie j s t ron ie w o d y , g in ie nasza szosa 
T e r a z właśn ie og romny żó ł t y autobus w jeż 
dża ost rożnie na po tężny p r o m . S ta lowa l i 
na c iągnie nas ku p r z e c i w n y m brzegom, 
znacząc na wodz ie s rebrną, ost rą szramę. 

D r o g a wznos i się w górę łagodnemi łu 
k a m i , coraz wyże j i w y ż e j ku s in ie jącym 
gó rom Petsamontun tu r i . Z iemia coraz b i e l 
sza od mchu , lasy coraz czarniejsze, coraz 
bardz ie j ponure. Sosny zn ik ł y zupe łn ie , 
b rzozy s ta ły się ka r ł owa te , konwu lsy jn ie 
skręcone, o g r u b y c h , c iemnych l iśc iach. Na 
•chwilę jeszcze ukazują się ś w i e r k i , jeżel i 
>można tak nazwać te w y n i o s ł e szk ie le ty , 
o b d a r t e z ig ie ł , p raw ie bez gałęz i , ku rczo 
w o sk ręcanymi korzen iami czepiające się 
'z iemi. Rosną rzadko w różnych k i e r u n 
kach w i c h r a m i pochy lone . Z w a ł y g łazów, 
spękanych gne jsowych i g r a n i t o w y c h skał , 
leżą między n i e m i — b i a ł y mech ściele się 
p ł a t a m i , zwalone"* pnie żałośnie w y c i ą g a 
j ą ku górze resz tk i ga łęz i . 
; Jest coraz z imn ie j , 
'czarne chmury k łęb ią się nad nami , rysując 
na niebie fantastyczne ksz ta ł ty . 

Au tobus , jęcząc, wdz ie ra się na specjał 
•nie w celach tu rys tycznych zbudowaną 
«szosę, w iodącą n a szczyt „ P y c h a t u n t u r i . 
Jeszcze os ta tn i z a k r ę t — jesteśmy. Sckun-
»da mi lczenie — i w ie lo języczny ok rzyk za
c h w y t u , w y r y w a się ze wszys tk i ch p i e r s i ! 
' O l b r z y m i e , n ieskończone, czarne morze la 
<sów fa lu je u naszych s tóp. T u , na szczycie, 
•nie rośnie już mic, prócz mchu i jak ichś peł 
•zających roś l in . Bezgran iczna melanchol ia , 
bezgran iczna spokojna rezygnacja zdaje 
kię snuć ponad tą ogromną g rana towo 
czarną przest rzenią. 

Jesteśmy w sercu Lapon i i . P. Z 

W Muszyn ie k o ł o K r y n i c y odby ło się poświęcen ie D o m u W y p o c z y n k o w e g o Z w i ą ż 
ku Oc iemnia łych Żo łn ie rzy RP . W uroczys tośc i o twarc ia D o m u wz ię l i udz ia ł : m i n i 
ster Op iek i Społecznej Kośc ia ł kowsk i , w icemin is te r P ies t rzyńsk i , gen. N a r b u t t - Ł u -
czyńsk i , w o j . Gno ińsk i oraz p rzeds taw ic ie le Z w i ą z k u Oc iemnia łych żo łn i e r zy z p r e 
zesem pos łem W a g n e r e m na czele. W i d o k ogó lny nowoo twar tego D o m u W y p o c z y n 
k o w e g o obok p. m i n . Kośc ia ł kowsk i w raz z otoczeniem wys łuchu je p rzemówien ia p r e 

zesa Wagne ra . 

Komisarze dla zbadania 
planu.. 
i Przed in iedawnym czasem zagraniczna 
•propaganda S o w i e t ó w szeroko rozgłos i ła 
w pras ie , zwłaszcza f rancusk ie j , o w i e l k i c h 
zmianach w sowieck ie j po l i t yce wzg lędem 
k o ś c i o ł ó w , co j a k o b y mrałó zw ias tować 
l i l a wyznań re l i g i j nych wolność i to le ran 

cję . W szczególności r ozp i sywano się o za 
'mierzonym zwroc ie d z w o n ó w i pozos ta 
ł y c h jeszcze na tercinie Ros j i sow ieck ie j 
f w i ą t y ń N iema l jednocześnie rad io sowiec
k i e uzupe łn ia ło tę in formację jeszcze bar 
dziej sensacy jnymi w iadomośc iam i , k tó re 

| p o w t a r z a ł a nawet agencja Havasa. O to 

Smutne 

w polskim schronisku. 

George Pa i l la rd us tanowi ł nowy rekord 
świa ta w biegu za motorami . Przejechał on j 
dystans jednego k i lometra w c iągu 36 se- ( 

kund , co odpowiada szybkości dokładnie 
100 km. na godzinę. 

P o d Paryżem w mie jscowośc i Leva lo is 
Perret na u l i cy Danton mieści się schron i 
sko polsk ie, które by ło w i d o w n i ą smutne
g o zajścia jak ie w y w o j a ł jeden z P o l a 
ków? «n, • *» * •»"»*: 1 1 

Polak ó\v, "znajdując Się w t rud nem po 
łożeniu znalazł p rzy tu łek w schronisku 

po l sk 'm , gdzie zamieszkuje przeszło 40 o-
sób. Nasz Po lak ten pod w p ł y w e m si lnego 
działania a lkoholu z łapawszy za nóż, za
czaj się krajać w oczach przerażonych l o 
ka to rów. Us i ł owano mu w tern przeszko
dzić, ale desperat groz i ł każdemu, k to t y l 
ko ośmie l i ł się przyb l iżyć . N a podwórzu 
zrobi ł się k rzyk , bo krew lala się coraz obf i 
ciej po całem ciele. Chciano zawołać p o l i 
cję, lecz do tego nie dopuści ł zastępca kie 
równ ika Szczepański, k tó ry z narażeniem 
siebie samego nagłym chwytem złapał za 
rękę desperata i przy pomocy innych l o 

ka to rów zdołał rozbro ić nieszczęśl iwego. 
Na tychm ias t udzielono mu pomocy lekar
sk ie j . 

• * • 
W kanale de la. Deule, ,w pobJ j /u m o 

stu f ab r yk i K u l i l m a n a w Lambersa r t łez 
L i l l e znaleziono t rupa młodej kob ie ty . Cia 
ło w y d o b y t o na brzeg i zaw iadomiono p o 
l ic ję, k tó re j ś ledz two by ło dosyć t rudne, 
gdyż p rzy zw łokach znaleziono jedyn ie 

lusterko rek lamowe sklepu z kapeluszami 
z H e n i n - L i e t a r d . 

Po k i l kugodz innym dochodzeniu p o l i 
c ja usta l i ła , że chodzi tu o Po lkę Helenę 
Chabowską, ur. w r. 1918 w St rasbourgu, 
służącą. 

Okol iczności utonięcia dotychczas nie 
usta lono. N i c w i a d o m o czy zachodzi tu 
wypadek czy samobó js two . 

rząd sowieck i ma nie poprzestać na samym 
•tylko zwroc ie d z w o n ó w , lecz zamierza 
•wkrótce powo łać da życ ia spec ja lną .komi 
s ję rządową do zbadania pot rzeb is tn ie ją 
c y c h w Rosj i św ią t yń w celu op racowan ia 
p l a n u pomocy, nie wy łącza jąc o twarc ia d la 
n ich w wypadkach koniecznych o d p o w i e d 
n i c h k redy tów . 
' B y ł o b y to o b j a w e m niezmiernie poc ie 
s z a j ą c y m , g d y b y nie rzeczywis tość, k tó ra 
•świadczy, że szerzenie tych wieśc i 

i b y ł o z w y k ł y m b lu i fem, 
o b l i c z o n y m w dobie tworzenie „ f r o n t ó w 
l u d o w y c h " na zamydlen ie oczu Europy , na 
'szczęście dość jeszcze w r a ż l i w e j na p u n k 
c i e wo lnośc i sumien ia . 

Rząd sow ieck i is totn ie powo ła ł spe
c ja lną komis ję do sp raw ś w i ą t y ń . Roze
słał m ianow ic ie z M o s k w y zaufanych korni 
sarzy d la zbadania. . . j ak dalece wype łn i ono 
na te ry to r i um Sow ie tów p lan burzenia świą 
•tyń. Zlecenie to o t r zyma l i cz łonkowie cen
t ra lnego komi te tu par t i i komunis tyczne j ko 
mis'arze Kos io r i Pos t iszew. Rezultatem tej 
inspekc j i jest dalsze w różnych okol icach 
zamykan ie ś w i ą t y ń , burzenie j ednych i za 

•mieniąnie innych na sale tańce. W Odesie 
zburzono cerk iew katedra lną i cerk iew 
.O f ia rowan ia Jezusa w Ś w i ą t y n i " , ob ie 
war tośc iowe i pod wzg lędem a r t ys t ycz 
n y m . Podobny los spo tka ł ce rk iew w N i -
ko ła jew ie . W . S a r a t o w i e zarządzono zburzę 
nie m ie jscowe j ka tedry , gdyż „ s t y l je j nie 
o d p o w i a d a o toczen iu " . Analog iczne wieśc i 
nadchodzą i z innych oko l i c . 

T a k się w świe t le f a k t ó w p rzeds taw ia 
roz rek lamowane „ o s ł a b i e n i e " kursu a n t y 
kościelnego w Sowie tach . 

Powieść Anastazja Drewnowska 

POD JEDNYM DACHEM 
S T R E S Z C Z E N I E . 

Studem Mikołaj Koziello. nieoficjalny nurze-
ttooy panny Mumy Szczytniew.kiej, zakochał . i -
od piemszego wejrzenia w jej przybranej ,j„ 1 1 rJ 
Marychme Wichurzance. 

P. Szczytnieweki miał troje dzieci • pierw.zego 
jaalżeńttwa: Ry.zarda, Jerzego i Mume, a pani 
s*czytniewska również Iroje i pierwszego malżrń 
" * « a kp t Wichura: Janka, Staazka i najmłodsza 
M »fychnc. 

• • • 
W końcu z w ie l k im żalem wy jecha ł , 

£ ' e zaczął pisać sążniste l is ty , w k tó rych 
{ ty ło dużo o wszelk iego rodza ju byd lą t 
kach, począwszy od p i e rwo tn i aków , k o ń -
C z ą c na mamucie i o nowej teor i i o zmien
ności ga tunków, nad k tórą właśnie p raco
wa ł . T o , że owe l is ty m ia ły być mi łosne, 
św iadczy ły n a g ł ó w k i : „Ś l iczna panno M a -
f y c h n o " , „ M o j a Na jp iękn ie jsza S' ; iacz-
* ° " oraz zakończenia, w któryc i i ca łowa ł 
' t o k i po sto razy i wzdycha ł do parku w 
5 * c z y t n i e w s k i e j W o l i . Pro fesorowa Śnie
ż k a donosi ła , że profesor A i t o r t kup i ł 
l u * p iękną w i l l ę , a ją prosi ł o pomoc w 
Wyborze meb l i . Rysza rd , j ak wszyscy, w ie 
? z ' 'ał o zamiarach profesora, ale t rak towa ł 
l e i ron icznie. 
^ •— Z w r a c a m ci wo lność — oznajmi ła 
•^arychna narzeczonemu. 

Śmia j się do rozpuku. 

i — Wyb ie rasz się za tego safaudułę? 
1 Znakomic ie . N o , o niego nie będę zazdro-
1 sny — rzekł znacząco. 

— Ł a t w o rezygnujesz z narzeczeństwa 
— rzuci ła d rw iąco . 

— Z niczego nie rezygnuję. 
W początku sierpnia umar ła nagle c io t 

ka L a u r a . Testament je j by ł d la rodz iny 
p r a w d z i w ą niespodzianką. Zos taw i ła spo
ry kap i ta ł , k tó ry rozdzie l i ła między m ł o 
dych Szczy tn iewsk ich i W i c h u r ó w . M a -
rychna dosta ła na jw ięce j , po niej szli J a 
nek, Staś i M u m a . Ryszard i Jerzy dosta! 
na jmnie j . 

Rysza rd , g łęboko dotkn ię ty , by ł przez 
k i l ka dni pod wrażen iem, że gdyby nie W i -
churowie. . . 

Nag le spostrzegł się i zawstydz i ł przed 
sobą. 

— A c h ! — pomyś la ł z uczuciem upo
korzenia — ja chyba n igdy się nie zmienię. 

Jerzy chodz i j rozpromien iony . Dos ta ł 
upragnione pieniądze. W Szczytn icwie o -
pow iadano sobie, że będzie się żenił z I r 
ką S iudakówną, że te rmin ś lubu w y z n a 
czony. 

O jc iec zagadnął go w p r o s t : 
— M a m nadzieję j synu j że nie z.rojbisz 

nam niespodzianki i nie ożenisz się po ta 
jemnie. 

— Będę szczęśl iwy, jeżel i będę to mógł 
uczynić ze zgodą rodz iców — o d p o w i e 
dział skwap l iw ie chy t ry Jureczek. 

Pan Szczytn iewski westchnął i mach
nął ręką. 

W parę dni później powiedz ia ł do żo 
n y : 

— Marychna bi je M u m ę . A l t o r t zajął 
się nią nie na żarty. Raclbym by ł , g d y b y 
co z tego wysz ło . 

Pan i nic odpowiedz ia ła . 
M u m a pod w p ł y w e m swej szczęśl iwej 

ta jemnicy zrobi ła się pogodna i pob łaż l i 
wa . Już ją teraz mniej bo la ły drobne nie
sprawied l iwośc i ojca. P rzc j rza ja go tak 
jak pani Szczytn iewska i kochała bez g o 
ryczy ze zrozumieniem jego natury. 

Spacerując z nią raz po parku , zapytał 
dobro t l iw ie i n ie tak town ie : 

— N o , cóż, córuchno, a kiedy ty się 
wybierzesz za mąż? Lep ie j się p i lnu j , bo 
ci M a r y c h n a wszystk ich odb i je . 

M u m a śmiała się c ichutko. 
— Ja się nic mar tw ię , ta tus iu . 
Us ied l i na ławce. Popa t rzy ł na nią i 

zapy ta ł : 
— Dlaczego się tak czeszesz? Spróbu j 

tak jak Marychna , g ładko, z zapię tymi war 
koczami . 

M u m a przygas ja . 
— M n i e g ładko nie do twarzy . 
— N o , to może jakoś inaczej.. . A l e po 

zwó l m i przeczytać gazetę! 
M u m a nie myś la ła „ n i e pozwa lać " . P o 

siedziała chwi le i odeszła tak cicho, że na
wet tego nie zauważy ł . 

R O Z D Z I A Ł X X I . 
Koz ie ł ł o ośmiel i } się i zaczął bywać o t 

warc ie . P ie rwszy raz przy jechał z ciotką. 
M u m a t rak towa ła go ża r tob l iw ie . B y ł je j 
za to wdz ięczny. Na tom ias t Ryszard wście 
kał się. 

— Ty. iefiKze dpgrowajteisz. dg jakie

go nieszczęścia — powiedz ia ł Ma rychn ie 
w cztery oczy. 

— N i e masz p rawa robić mi u w a g . 
— Czekaj , j a się z t ym gogusiem roz

p raw ię . Cóż ty sobie myśl isz, że ja p o 
zwolę. . . 

N i e dokończyf . 
W k i l ka dni później Koz ie ł ł o znów 

przy jechał i widząc wrogość Ryszarda, po 
pros i ł go na poufną rozmowę, żeby nie 
zwracać uwag i d o m o w n i k ó w , u m ó w i l i się, 
że gość, odchodząc wieczorem, pójdz ie 
nad rzekę i tam zaczeka, a Ryszard w y 
mknie się z domu. 

Tego cl ii i a by ło sporo osób i zasiedziel i 
się p raw ie do p ierwsze j , więc i Koz ie ł ł o 
musia ł czekać. Ryszarda ogarnia ł n iepokój 
k tórego p rzyczyny nie umiał sobie w y t ł u 
maczyć. N a w e t szczebiot M a r y c h u y za
czął go drażnić. Spoglądając na r ywa la , 
p o d c h w y t y w a ł w jego oczach szczególne 
b łysk i . 

— Co, u d i a b l a ! — myśla ł . 
G d y goście od jecha l i , powiedz ia ł wszy 

s tk im dobranoc i pobieg ł na górę. W p a d ł 
do swego poko ju , zabrał rewo lwer — sam 
nie w iedz ia ł w j a k i m celu — i w y p a d ł t y l 
nym wy jśc iem do ogrodu . B ieg ł szybk im 
krok iem. N o c by ła dość c iemna, bezksię
życowa. N a tle gwiaźdz is tego nieba zary
sowa} się dach szopy z ł ódkami . W ciszy 
by ło s łychać ty l ko szum rzeki i dalekie u -
jaclanie psa. Rysza rdow i z rob i ło się mocno 
n iewyraźn ie . 

Z ł a w k i podn iós ł się w y s o k i c ień. 
Us łysza ł szybk ie, s t łumione s łowa. 
— Panie, chc ia łbym się z panem roz

mów ić . J a się panny M a r i i nie wyrzeknę. 
D l a mnie to jest sprawa życia i śmierc i . 
N i e mogę bez niej żyć. Jeden z nas musi 
ustąpić. Rozs t r zygn i jmy to radyka ln ie . 

Rysza rd słuchał, nie rozumiejąc. A l e 
czuł, że zanosi się na coś okropnego. 

— J a k t o ? —• zapyta ł z imno. 
— Żądam amerykańsk iego po jedynku . 

Pan rfiZMPJie?. Będz iemy ciągnęl i losy. K t ó 

ry wyc iągn ie czarną ga łkę , strzel i sobie 
w łeb. 

Ryszard nie odrazu po ją ł sens t ych s łów 
Gdy zrozumia ł , 7 nogi się pod n im ugię ły . 
Us iad ł ciężko na ławce . 

— Czy pan z w a r i o w a ł ? — zapyta ł s ła
bym głosem. 

— Może i zwa r i owa łem — m ó w i ł t a m 
ten. — Ja ją więcej kocham, niż pan. M i 
l ion razy więce j . D la pana to jest f l i r t j e 
den z wie lu . . . 

— T o moja narzeczona — wt rąc i ł n ie
pewnie Ryszard . 

— ...jeden z w ie lu — pow tó r zy ł K o 
zieł ło, nie zważając na to wt rącenie . — 
D l a mnie to jest wszys tko . P r a w d o p o d o 
bnie tak czy owak , nie z d o b y ł b y m je j i 
w końcu mus ia łbym się ra tować samobó j 
s twem. Chce ją pan, niech pan o nią w a l 
czy. Sądzę, że pan nie stchórzy. , 

Ryszard by ł odważny i fanatycznie 
w r a ż l i w y na sp rawy honorowe, ale p r o p o 
zycja Koz ie ł ł y wyda ła mu się po two rna . 

— N i e — rzekł k ró tko . 
— Jeżel i pan chce, możemy odrażu 

ciągnąć — mów i ł Koz ie { ł o , j akby nie u -
słyszał zaprzeczenia. 

Sięgnął do kieszeni kamize lk i i w y j ą ł 
dw ie ga ł k i , b iałą i czarną. 

— Proszę, niech pan wrzuc i do swo je j 
czapki . O d w r ó c i m y się i każdy się«nie j e 
dną. Jestem przekonany, że ja wyc iągnę 
czarną. 

Ryszard nie móg ł p rzemówić s łowa. 
Czuł nad sobą tchnienie śmierc i . 

— Razby się skończyło — dowodz i ł 
nagląco p iękny K o l a — w dwadzieśc ia 
cztery godz iny by łoby po wszys t k im . G d y 
by nie to, że mam jeszcze parę rzeczy do 
za ła twien ia , uw iąza łbym sobie kamień i 
rzuci ł się tu do rzek i . 

Rysza rd spoj rza ł na rzekę n iep rzy tom
nymi oczyma. Płynęła z jednos ta jnym szu
mem, migocąc mie jscami w świet le ks ię
życa. W y d a l a mu się straszna. Poczuł 
dreszcz- _(D. c. n.) 



reno hr 217 

p ze n i m i , 
tycie W m u M * lotki witnadi 

Najw ięce j k ł opo tów przysparza w ł a d z o m 
n ie j sk im sp rawa w y w o ż e n i a śmieci z W a r 
ł zawy . Osta tn io uporządkowano stan w o 
ł ó w do śmiec i , a obecnie mie jska s łużba 

z d r o w i a p rzys tąp i ł a do ulepszenia taboru 
wywożącego n ieczystości z d o m ó w miesz
kalnych. Jak w i a d o m o , w Warszaw ie za le-
i w i e 4 0 proc d o m ó w , czy l i mn ie j niż p o ł o -
va połączona jest z siecią kanal izacy jną, 
^ozostałe d o m y posiadają p r y m i t y w n e u -
ządzenia kana l izacy jne . N ieczystośc i z 

. y c h d o m ó w w y w o ż ą podmie jscy ro ln i cy 
,* >raz przeds ięb iorcy. Zaobse rwowano , że 

v o z y używane przez n ich są w fa ta lnym 
•.tanie, przede wszys t k im nieszczelne i nie 
)czyszczane. Szerzą one choroby in fekcy j 
te i wydz ie la ją n ieznośny odór. Obecnie za 
:zyna się sezon w y w o z u nieczystości . W o 
leć tego p rzeprowadzono ostatn io nocną 

i t on t ro l ę tych w o z ó w . Zbadano ogó łem 1 4 7 
, wozów, poucza jąc w łaśc ic ie l i o zmianach, 

t ak ie muszą być dokorrane w stanie tych 
< wozów. Poczynając od 25 b m . wszys tk ie 
j wozy poddane będą p róbom uszczelnienia. 
1 Właśc ic ie le beczkowozów i w o z ó w , k t ó -

'zy do tego czasu nie upo rządku ją tych 
j ś rodków t r anspo r t owych , będą surowo ka 
t r a n i . 

« • * 
Doręczony został akt oskarżenia w w ie l 

j c i e j aferze emigracy jne j u j awn ione j w iosną 
rb. w W a r s z a w i e . Na terenie s to l i cy i 

, przez agontów p row inc jona lnych dz ia ła ła 
,banda fa łszerzy dokumen tów u ł a t w i a j ą 
c y c h w y c h o d ź t w o do Palestyny. Nadużyc ia 
( t e po lega ły na u m o ż l i w i a n i u w y c h o d ź t w a 
kob ie tom i osobom n iepe łno le tn im, jak i 

( r z e k o m y m żonom, bądź też dz iec iom osób 
.pos iadających t. zw. ce r ty f i ka ty em ig racy j 
ne do Pa les tyny. Ang ie lsk ie p rzep isy e m i 
gracyjne pozwa la ją b o w i e m na wy jazd ro 
dzin pos iadaczy ce r t y f i ka tów . W t y m celu 
podrab iano me t ryk i ś lubu i inne dokumen 
ty . Z a u ła tw ien ie w y j a z d u pob iera ła b a n 
da od 1 2 0 0 do 1 5 0 0 z ło tych . W stam oskar 
żenią pos taw iono 9 osób z Mend lem L a u -
terste inem na czele. Jeden z agen tów b a n 
dy Icek Kuper u k r y w a się p rzed w ł a d z a m i 
s a d o w y m i i wszczęto za n im poszuk iwa 
n ia . Proces fa łszerzy emig racy jnych z n a j 
dzie się na w o k a n d z i e sądowej w y d z i a ł u 
VI I I karnego w początkach l i s topada . 

• » • 

N a un iwersy tec ie i m . Józefa P i ł sudsk ie 
go rozpoczęły się egzaminy kwa l i f i kacy jne 
p rzy p r z y j m o w a n i u nowows, tępujących shi 
chaczów w roku akademick im 1 9 3 6 - 3 7 . Po 
dan ła o przy jęc ie na w y t l z i a ł y o ściśle o -
graniczonej l i czb ie miejsc zg łos i ło w rb . na 
Uniwersy tec ie im . Józefa P i łsudsk iego i Po 
i i technice W a r s z a w s k i e j b l isko 3 , 0 0 0 osób. 
W ten sposób na n iek tó rych wydz ia ł ach 
l iczba k a n d y d a t ó w p ięc iokro tn ie p r z e w y ż 
sza l iczbę wakansów. W zw iązku z egzami 
nam i k w a l i f i k a c y j n y m i wyw ieszono w dzie 
kana łach znamienne obwieszczenia, zapo
w iada jące , iż dz iekan i nie będą p r z y j m o 
w a ć in teresantów w sp raw ie egzaminów. 
M a to na celu ukrócenie n ie tak townych in 
le rwency j . 

KRATECIKI. 

HIGIENA STOSOWANA 
Natrętny sprzedawca. 

Z jednej s t rony ludzie starają się nam 
u ła tw ić i umi l ić życie, wymyś la ją radio, 
maszyny dalekopiszące telefony samoobsłu 
gujące, samolo ty bombowe i gazy t ru jące, 
z drug ie j zaś nawiedza nas fala domokrąż
ców. Dopók i jeszcze na domokrążców sk}a 
da l i się n iemal wy łączn ie handlarze, a ra
czej agenci hand larzy k i l i m ó w , cz łowiek 
móg ł tak iego hubka spoko jn ie wyrzuc ić 
za d r z w i , nie t łumacząc się wca le dlaczego 
to rob i . 

Obecnie jednak „ h a n d e l " domokrążny 
jest t y l ko odmianą żebractwa i taki „ a g e n t " 
bierze cz łowieka pod w łos , budząc jego l i 
tość. 

Na tu ra ln ie dzwonek tak iego agenta roz 
lega się zawsze w tedy , gdy cz łowiek albo 
jest g ł o d n y i w łaśn ie zabiera się do ob ja 
da , a lbo dopiero wsta je i zamierza się u -
brać albo też się gol i i z namydloną buzią 
mus i pędzić do kory tarza, a b y o two rzyć 
d r z w i . .n ieznanemu" w nadzie i , że może 
jest to akurat l istonosz p ieniężny p r z y n o 
szący 100 tysięcy z ło tych od tajemniczej 
w ie lb ic ie lk i czy zapomnianego d łużn ika. 

Tymczasem w drzw iach staje młody 
cz łowiek , zapytu jący energ icznym g łosem: 

— Czy to pan domu? 
t - T a k . Pan w Jakiej sp raw ie? 
— Jestem z redukowanym in te l igen

tem.. . 
— T o w idać że z redukowano panu inte 

l igencję.. . 
— N i e chcę żebrać, w ięc sprzedaję p a 

pier l i s towy . Proszę kupić jedną paczkę 
pap ieru . 

— N i e używam. 
— T o wszys tko jedno. 
— N i b y j ak? 
— N o , ostatecznie może pan nie wz iąć 

pap ie ru , chodzi t y l k o o to, żeby m i pan 
mater ia ln ie dopomóg ł . 

— H m . . . a ile kosztują te t rzy arkus ik i 
i kope r t y? 

— Jeden z łoty. 
— Czy pan oszala). W każdym sklepie 

dostanę tak i komplec ik za 20 groszy. 
— J a nic jestem sklep. 
— W i d z ę . Żegnam pana. 
— I le komp lec i ków panu dać? T r z y , 

p ięć?. . . 

— Wca le . N i e mam czasu. W i e j pan. 
Wówczas agent zaczyna się awantu ro 

wać. Co to jest — krzyczy — że ja nie 
chcę wziąć. Przecież ja mam chleb, więc 
muszę mu pomóc, on nie może brać za 
komplec ik mnie j niż z ło tówkę, bo przecież 
w ten sposób zarabia, że kupuje za 15 gro 
szy a sprzedaje za z ło tówkę, a większość 
ludzi i tak daje z ło tówkę, nie biorąc pa 
p ieru. Przecież nie puszczę go z niczem, 
on już nie żąda abym mu dał stare, ale w 
dobrym stanie ubranie, zadowol i się osta
tecznie tą z łotówką. . . 

Wypchną łem gościa na schody i zasta
nowi łem s ię : ch łopak jest b iedny, to fakt . 
Pracy znaleźć może i nie może, to drug i 
fakt . A le dlaczego ja mam codziennie d a 
wać po z ło tówce dwum- t rzem „ a g e n t o m " 
1 skąd na to wezmę pieniądze? Rząd p r o 
jek tu je akcję w a l k i z żebractwem, dla k tó 
rych będą specjalne p rzymusowe domy 
pracy. Godzę się dawać miesięcznie \c/o 
swo ich zarobków, i niechaj mnie uwo ln ią 
od w a l k i z żebrakami we wszys tk ich p o 
staciach. K a ż d y n iewątp l iw ie poświęc i k i l 
ka z ło tych miesięcznie dla pot rzebujących 
ale niech to będzie przeprowadzone w o d 
powiedn ie j fo rmie , bez awantu r z żebraka 
mi pó ł - in te l igen tami , napastu jącymi pa 
pierem l i s t o w y m , czy myde łkami . 

M Y D E Ł K A . 

W ł a d y s ł a w Baranowsk i sprzedawaj my 
dełka. Chodz i ł od mieszkania do mieszka
nia i spełniał ważną misję dz ie jową, propa 
gując czystość. Pewnego dnia Ba ranowsk i 
zaszedł do Stefana P ió rk i zamieszkałego 
przy u l i cy Le lewe la 18. 

P ió rko nawet chciał kupić. Owszem. 
Obejrzał myde łka , spytał o cenę, o ś w i a d 
czył , żc cena jest zby t wysoka , że w sk le
pie dostanie znacznie taniej i pożegnał 
sp izedawcę. Ba ranowsk i jednak zaczął 
P iórkę namawiać, nudzić, męczyć — sło
w e m . P ió rko zdenerwował się i w p e w n y m 
momencie w y s y p a ł mydełka z pudla na 
podłogę a następnie Baranowsk iego pobi ł . 

Sąd Grodzk i skazał Stefana P ió rko na 

2 dn i aresztu. , 
jĘĘfffi Jerzy Krzecki. 

STRAŻNIK CZESKI PRZEMYTNIKU 
polskiego cHlet>a. 

Wykolejony farmaceuta. 
terował na zaginiony cli podczas wolny 

Z Ko łomy i donoszą: 
N i e z w y k ł y osobnik do5>ał się w ręce 

po l i c j i ko łomy jsk ie j . N a z y w a się Leon M e -
lamed i pochodzi z Kró les twa. Me lamed, 
jak s tw ie jdzono na podstawie skrupu la t 
nych dochodzeń, objeżdżał całą Polskę: od 
W i l n a > Pomorza do Kut Bil po łudn iu pań 
s twa. — Przy jechawszy do małego miaste
czka ją ł w y p y t y w a ć napotkanych s tarych 
ż } d ó w i ' y d ó w k i o rodz iny mieszkające w 
sąsiednim mias lcczku. " ł z c i c < ó ' l l i e d o k ł a d 
nych in formacy j poszuk iwa ł w sprawie 
osób zagin ionych lub po leg łych w czasie 
w o j n y św ia towe j lub bo lszewick ie j . N a 
stępnie Melamed udawał się do tego m ia 
steczka i zgłaszał się do tych rodz in , przed 
s tawia jąc , że by ł przez k i lka lat na w y 
spach So łowicck ich , na wygnan iu w ZSSR. 
że zetknął się tam z rzekomo zag in ionym 
o jcem, synem, czy b ra tem, k tó ry pragnie 

wrócić do domu. 
Uzyskawszy w ten sposób zaufanie danej 
rodz iny, prosi ł o jakąś sumę pieniężną, aby 
poczynić k rok i w celu w y d o b y c i a członka 
rodz iny z piek ła so łowieck iego. Ponieważ 
dana rodzina zupełnie zwątp i ła w m o ż l i 
wość uzyskania w iadomośc i o na jb l iższym, 

nie skąp i ła grosza. Me lamed podawa ł n a 
we t adres jak iegoś osobn ika , d - ra M a r k u s a 
Lap ina w Arćhang ie lsku , k tó ry mia ł za ła 
tw i ć sprawę p o w r o t u wygnańca do o j czy 
zny. — W ten sam sposób M . pos tępowa ł 
w k i lkudzies ięc iu wypadkach . Dalsze d o 
chodzenia wykaza ł y , źe M. faktycznie b y ł 
w Rosji sowieck ie j , dokąd uc iek ł , śc igany 
l i s tami gończymi za fa łszerstwo recept l e 
karsk ich, gdyż by ł wp lą tany w jakąś aferę 
koka inową. Po k r ó t k i m pobyc ie w Rosj i 
Me lamed wróc i ł i 

został aresztowany. 

Sąd warszawsk i skazał go na d w a i pół ro 
k u więz ien ia , k tó rą to karę M . odcierp ia ł . 
O d tego czasu począł się za jmować AAc-
lamed, k tó ry jest jak imś zw ichn ię tym far 
maceutą bardz ie j pop ła tnym fachem, in fo r 
mowan iem ludz i o icb „ k r e w n y c h na So ło-
w i e j k a c h " . W czasie poby tu w więz ieniu ko 
łomy jsk im M. napisał l is t do p rokura to ra , 
w k t ó r ym m. in . tw ie rdz i ł , żc „sędz ia ś led
czy t rzyma go ty l ko d latego, że go chce 
złamać na d u c h u " . Za to Melamed o d p o 
wiadać będzie przed sądem g rodzk im w 
K o ł o m y i . 

•Ono-
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Nr. 182-48 lub 102-29 
a o t rzymywać będziesz . E C H O " 
od ju t ra w domu. Prenumerata 

zamawiać można poczynając 
_ o d każdsjfo dn ia miesiąca. 

Z Ka tow ic donoszą: i 

Na granicy po lsko-czeskos łowack ie j w 
Kaszycach (Śląsk Cieszyński ) przekroczy ł 
granicę, strażnik czeski , Andrze j W o w r a z 
p lacówk i w Raju. Strażnik by ł uzbro jony 
w karab in i, znalazłszy się na terenie P o l 
sk i , udał się do pob l isk iego lasu, skąd za
bra ł 5 bochenków chleba, uk ry tych w lesie, 
a przeznaczonych na przemyt z Polsk i do 
Czechosłowacj i . Z chlebem udał się W o 
wra do Czechos łowacj i , skąd po pewnym 
czasie znowu powróc i ł na teren Po lsk i . 

W tym czasie nadszedł tam po lsk i s t ra
żnik, Julian Moszczyńsk i z p lacówk i w K a 
szycach. Na w idok polsk iego st rażnika, W o 
w ra wym ie rzy ł w jego k ie runku z karab inu 
i pod jego osłoną us i łowa ł się wycofać. Pol 
ski st rażnik chwyc i ł go za ka rab in , jednak 

I W o w r a w y r w a ł się i począł uciekać. W t e n 
czas Moszczyńsk i chwyc i ł czeskiego s t ra
żnika 

za pelerynę. 

W o w r a jednak zbiegł , pozostawiając w rę
kach po lsk iego st rażnika pelerynę, torbę 
s łużbową i czapkę. 

W k i lka godzin później z jawi ła się na 
granicy komis ja czeska, w skład które j 
wchodz i l i żandarmi czescy i przeprowadz i 
ła dochodzenia. W dochodzeniach wzią ł 
udział również przedstawic ie l s taros twa w 
Cieszynie. 
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Raszyn. 

12.01 Koncert orkiestry wojskowej z Torunia 
12.40 Kłamstwo — pogadanka 
12.50 li -i.-inii!. południowy 
11.00—14.00 Przerwa dla Krokowa 
13.00—15.00 Przerwa dla Warszawy 
14.00—15.00 Przerwa dla Katowic, Poznania, Toru

nia i Wilna (dla Łodzi do g. 11.57) 
15.00 W i :•. t• > 11 gospodarcze 
15.15 Programy loknlno 
16.15 Nowa pi i.wni.i — wskazówki praktyczne 
16.110 Konrert rozrywkowy w wykonaniu małej or

kiestry P. R. oraz / . Terne i Tad. Faliszewski 
(Poznań nadaje audycje, lokalna) 

17.00 Jan Ostroróg i jego memoriał o naprawie 
Rzeczypospolitej — odczyt z Wilna 

17.15 Dalszy ciąg konrertu rozrywkowego (Poznań 
nadaje audycje lokalna) 

17.50 Balony głębinowe — pogadanka « Krakowa 
18.00 O lepsze warunki życia młodzieży akademi

ckiej — przemówienie wiceministra W. r. 1 o. p, 
IR. 10 Wiadomości sportowe 
18.20 Programy lokalne 
18.50 Kącik dla młodzieży wiejskiej (Łódź nadaje 

audycje lokalny) 
19.00 Audycja żołnierska 
19.30 Recital śpiewaczy Matyldy Polińskiej . Le

wickiej 
1050 Zespół Stefana Rachnnia 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Słońce zajrzało do szkoły — pogadanka 
21.00 Wieczór literacki poświecony Wł. Orkanowi 

(z Krukowa). Toruń nadaje audycje lokalna 
21.50 Kwartet smyczkowy (Toruń nadaje audycje 

lokrlnu) 
22.00 Koncert rozrywkowy z Poznania 
23.00-23.30 Programy lokalne dla Warszawy i 

Lwowa 
Łf łDŹ, jak Raszyn, oroz: 

13.00 Muzyka t płyt 
14.57 Łódzkie wiadomości giełdowe 
15.15 Koncert reklamowy 
15.10 Rozmowa z dziećmi 
15.50 V.u vi• .i ill i dzirri 

WTOREK, fi PAŹDZIERNIKA 
Ruszyu. 

6.30 Pieśń poranna 
6.33 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z płyt 
7.15 Dziennik poranny 
7.2!!. Programy lok:ilne 
8.00 Audycja dla szkół 
8.io Praerwa 

11.30 Audyrjn dla szkół 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa 
12.03 Programy lokalne 
12.50 Dziennik południowy 
13.00—14.00 Przerwa dla Krakowa 
13.00—14.30 Pricrwa dla Lwowa 
13.00—15.00 Przerwa dla Warszawy 

14.00—15.00 Przerwa dla Katowic. Poznania, Toru
nia i Wilna (dla Łodzi do g. 14.57) 

15.00 Wiadomości gospodarcze 
15.15 Programy lokalne 
16.15 Skrzynka P. K. O. 
16.30 Koncert małej orkiestry P. R. 
17.00 Londyn ubogich — odczyt 
17.15 DaUzy < koncertu 

(Poznań nadaje audycje lokalna) 
18.00 Pogadanka aktualna 
18.10 Wiadomości sportowe 
18.20 Programy lokalne 
18.50 Przemówienie ministra w. r. i o, p. na temat 

/ / i . n -..vi,,. Pomorza i Torunia w tyciu Polski od. 
todzonej 

19.05 Koła przawódcy to życiu społecznym — od
czyt 

19.25 Sonaty skrzypcowe L. van Ree.rhovcna 
19.45 Chór Wesoła piątka — ae Lwowa 
20 00 Pogadanka muzyczna 
20.15 Koncert symfoniczny orkiestry P. R. 

W przerwie: Dziennik wieczorny i pogadanka 
aktualna 

22.30 Brkle literacki 
22.45 Muzyka taneczna 
23.00—23.30 Programy lokalne dla Wurszuwy I 

Łodzi 
I i'il>/.. jak Raazyn, oraz: 

7.25 Parę informacji 
7.30 Program na dzii 

12.40 Walce Straussa — płyty 
13.00 Muryka z płyt 
14."i7 Łódzkie wiadomości giełdowo 

15.55 O wszystkim po troszku 
16.00 Muzyka i płyt 
1820 Rozmowa z radiosłuchaczami 
18.30 Muzyka i płyt 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski. — Z mi łośc i n iedosta

tecznie. 
Teatr Popularny. ( O g r o d o w a 1 8 ) —• 

Chory z uro jenia. 
Casino. „Pas teu r " — Człowiek , k t ó r y 

zwyc ięży ł śmierć. 
Corso I. Dla ciebie tańczę. I I . Nie o d 

dam dziecka. 
Grand-Kino. żona czy sekretarka. 
Me t ro . Cygańskie dziewczę. 
Miraż. Dodek na froncie. 
Przedwiośn ie . Z ł o tow łosy brzdąc. 
Pałace. Nie zapomni j o mnie . 
Rialto. Regina. 
Rakieta. — Niew idz ia lny p romień . 
S t y l owy . W pogoni za szczęściem. 

FRANCIS AMBRIERE. 

P O M Y Ł H 1 • 
Po św ie tnym obiedzie siedziel iśmy 

p rzy kawie na tarasie, skąd o tw ie ra ł się 
wspan ia ły w idok na Loarę. 

Gawędz i l i śmy wesoło, gdy znienacka 
odezwał się dzwonek telefonu w głębi w i l 
l i . Pan i Chate l ie rowa, nasza gospodyn i , po 
biegła na wezwanie po k i l ku s łowach t ł u 
maczenia. G d y w róc i ł a , po minie je j pozna 
l i s im odrazu, źe ot rzymała jakąś ważną 
wiadomość. 

— T o brat mój — rzekła, zwracając 
się do swego męża. — Ale uspokój s ię: 

"nic mu się nie stało. Jednak doniósł m i , że 
zmar ł p. Brunon . Samobójs two. . . Kula w 
usta... 

— Coś podobnego zawoła ł Chatel ier. 
B y ł o nas czterech gośc i , i wszyscy zna 

l i śmy dobrze Brunona, m i l ionowego prze
mys łowca , powszechnie znanego w o k o l i 
cy zarówno z p o w o d u prosperu jących za
k ł a d ó w p rzemys łowych , jak i inte l igentnie 
stosowanego zby tku w życiu p r y w a t n y m . 

— A co w tym wszys tk im jest rzeczą 
na jdz iwnie jszą — rzekła pani domu — źe 
nie w iadomo wca le , z jak ich p o w o d ó w ode 
bra ł sobie życie. Na b iu rku jego, w m i e j 
scu w idocznym, znaleziono świeży bi lans 
jego ma ją tku , niezmiernie korzys tny , a 
sporządzony własną ręką. Żona jego i 
dz iec i , k tó rzy onegdaj wy jecha l i do B ia r 
r i tz , dokąd za dni k i lka miał podążyć za 
n im i , są czynem jego przerażeni , nie znaj 
dnia " i ^ z e n i ą . 

N ie może być m o w y o jak imś uk ry t ym 
stosunku mi łosnym lub innych nałogach 
psychicznie by ł zupełnie zdrowy. . . 

— N a p r a w d ę t rudno to zrozumieć — 
rzekł jeden z gośc i . 

N a to Huguet , najstarszy z obecnych, 
zaczął zwolna, k iwa jąc g ł o w ą : 

— N i g d y dz iw ić się nie należy, jeżel i 
j ak i postępek cz łowieka zadaje k łam jego 
przeszłości lub pojęc iu, jak ie sobie o nim 
w y t w o r z y l i ś m y . Czy k toko lw iek z nas jest 
zdolny zgłębić wszystk ie tajemnice w ł a 
snej duszy? O ile Brunon zastosował j ak 
najdale j idącą ostrożność, p r a w d o p o d o b 
nie nie dow iemy się n igdy o pobudkach, 
k tóre sk łon i ły go do samobó js twa . Na przy 
k ład , czy wiedz iano lat temu dziesięć, d la 
czego Baraude odebrał sobie życ ie? 

— Jacques Baraude? — wt rąc i ł em. — 
Zaczekaj pan . Jest to nazwisko, które czę
sto słyszałem od mego o jca. T a k , is to tn ie : 
dz iw i ł się zawsze, dlaczego ten cz łowiek 
skończył z życ iem. 

— Baraude — ciągnął p. Hugeut — 
by ł cz łowiek iem w rodzaju naszego B r u 
nona, p rzemys łowcem o wysok ie j in te l igen 
c j i , k tó remu udawało się wszys tko . W 
Tours ś lub jego dla swego zby tku pozosta 
w i ł legendarne wspomnienie. Ożeni ł się z 
uroczą młodą dz iewczyną, Emmą de La 
Bracher ie , w k tóre j by ł do szaleństwa za 
kochany. By łem świadk iem jego dnia te
go, a ponadto wspó ln ik iem w w ie lu intere 
sach, co chyba jest dostatecznym d o w o 
dem, że znałem go bardzo dobrze. Rzadko 
zdarzy ło mi sig w idz ieć tak szczęśl iwego 

cz łowieka, j ak im by ł Baraude w owych 
czasach. 

Późnie j , gdy już doświadczy ł go los, 
zachował n iepospol i ty hart ducha, budzący 
mój podz iw . Żona jego podczas przejażdż 
k i łodz ią w jak iś g łup i sposób utonęła w 
Loarze. Syn ich, Andrze j , miał w tedy lat 
piętnaście. W y s ł a ł go na studia do A n g l i i . 
Sądzi łem, że przyna jmnie j z syna mieć bę 
dzie pociechę, ale cztery lata później B a 
raude doniósł mi o śmierci młodzieńca, 
wypadek podczas po lowan ia w Szkoc j i . 

U t ra ta syna po stracie żony, co za cios 
straszny, p rawda? Sądzi łem, że przyb i je 
Baraude'a. Ale nie, opar ł się losowi . Pó 
źniej nawet dowiedz ia łem się, że w u k r y 
tym stosunku mi łosnym znalazł kompensa 
tę za swoje nieszczęścia. 

Zak łady przemysłowe powiększał z ka 
żdym rok iem. Zastosował nowe środk i tech 
niczne, dozwala jące na n iebywały rozkw i t 
p rzemys łu . I w łaśnie w momencie, gdy j e 
go życie uczuc iowe i interesa darzy ły go 
pe łnym zadowo len iem, odebra ł sobie 
życ ie, w dodatku w sposób ok ropny •— 
podcinając sobie gard ło . 

Nie pozostawi ł żadnego wyjaśnienia 
dla swego czynu i ty lko mnie, swemu sta 
remu przy jac ie low i , przysła ł l ist , prosząc 
b y m nie rob i ł zeń uży tku . 

Cała oko l ica, która w ciągu pół rocza 
l y l ko o tym w y p a d k u m ó w i ł a , nie d o w i e 
działa się n igdy o tajemnicy Baraude'a. 

— A mnie — rzekła kok ietery jn ie p. 
Cha te l i e rowa— mnie także nie pow ie pan 
nic? 

— M ó j Boże ! — rzekł Huguet — spra 

w a jest stara, rodzina wygas ła , jesteśmy 
w poufnym gronie. , czemu nie, w końcu? 
Ale oczywiśc ie proszę o dyskrecję. 

Otóż po w y p a d k u żony, niepocieszony 
Baraude, zajął się przeczytywaniem wszy 
stk ich je j pap ie rów, by w ten sposób cho 
ciaż obcować z drogą zmarłą. Pewnego 
dnia w głębi sekretarzyka znalazł p l i kę l i 
s tów, i już po przeczytaniu p ierwszych k i l 
kunastu wierszy serce w nim zamarło. L i 
sty, przez niego znalezione, pochodz i ły od 
kochanka i pełne by ły n iewys łow ionego, i 
jak się zdawało , wzajemnego uczucia. Je
den z nich zawiera ł następujące, straszne 
dla czytającego s ł owa : 

„ W każdym liście pisz m i o na
szym Jędrusiu. Cierpię na samą myś l , 
że cz łowiek , k tó ry w oczach świa ta 
jest jego o jcem, codziennie uściskać 
może mojego syna i nazywać go swo im 
A c h ! gdybym mógł temu nędzn ikowi 
odebrać — wy rwać Ciebie i And rze -
j a ! " 
A więc Emma nie ty lko zdradzała go, 

lecz syn, k tórego wyda ła na świa t , k tó re 
go on ubóstw ia ł , by ł dzieckiem innego 
cz łow ieka ! Opanowany rozpaczą i niena
wiśc ią dla zmar łe j , zapragnął usunąć ch łqp 
ca ze swego domu i myś l i . Andrze j wycho 
w y w a n y by ł biednie w Prowanc j i ( a nie 
w Ang l i i , jak opowiada ł wszys tk im Barau 
de ) a zrozpaczony w końcu z powodu swe 
go opuszczenia zaciągnął się w osiemna
stym roku życia do armi i marokańsk ie j i 
został zab i ty ku lą tuby lczą. Baraude w 
swej ro l i sędziego nie przeją ł się tą śmier
cią przedwczesną-

Pewnego dn ia , na d ługo po opisanych 
zdarzeniach, zgłosi ła się do Baraude'a nie 
znajoma pan i . 

— Proszę pana — rzekła mu — w r a 
cam z Brazy l i i , gdzie spędzi łam d w a d z i e 
ścia pięć lat. By łam najlepszą przy jac ió łką 
żony pana i o śmierci je j dowiedz ia łam się 
w swoim czasie. Przed wy jazdem z łoży
łam u niej jako depozyt paczkę l i s tów, 
k tó rych zabrać z sobą nie mog łam. Dz iś 
proszę o te l is ty. 

Baraude zb lad ł śmierte ln ie, zadał n ie 
znajomej k i lka py tań i b łyskawiczn ie u -
świadomi ł sobie swoją straszl iwą p o m y ł 
kę. Gość jego dzisiejszy, kob ie ta w b r e w 
wo l i swej wydana za mąż za bruta la , no 
siła imię Emmy , jak żona jego, a syn je j 
'akże nazywał się Andrze j . 

| Żona jego, k tóre j pamięć zn ienawidz i ł , 
by ła n iewinna, a chłopiec, k tórego narazi ł 

, na śmierć przedwczesną, by ł jego w ł a 
snym/synem. 

— D w a dn i późnie j — zakończył p. 
Huguet — po uporządkowaniu swych 

- spraw i napisaniu do mnie, Baraude sam 
wymierzy ł sobie sprawied l iwość. . . 

1 Z imno przeszło obecnych. 

— O l — rzekła pani Chate l ie rowa, za -
rząsłszy się — opowiada nam pan rzeczy 

,)onure. Któż rozproszy teraz moje czarne 
myś l i? 

D la przypodoban ia się uroczej pan i do 
mu, wszyscy zaczęli naraz opowiadać rze 
czy wesołe, lecz nastrój pogodny już nie 
wróc i ł . 

T ł . L. M 
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GDYBY NIE ATAK... mmmm 
Dania ̂ Polska 2:1 (0 :1 ) 

Na stadionie w Kopenhadze rozegrany 
wsta ł mecz p i ł ka rsk i Dan ia — Polska. 

Niestety i t ym razem nasza drużyna 
nie zdołała odnieść zwyc ięs twa, m imo , że 
w pierwszej po łowie zawodów posiadała 
zdecydowaną przewagę nad s w y m przec i 
wnik iem, a po pauzie mia ła również sze
reg momentów dogodnych do strzelenia 
bramki . 

jednak l in ia napadu d rużyny po lsk ie j , 
ta notorycznie najsłabsza część naszego 
teamu reprezentacyjnego, nie stanęła na 
wysokości zadania. 

W pierwszej części meczu Polacy u -
zyskali p rowadzenie ze strzału Goda po 
centrze Wodarza . 

Po zmianie s t ron w drużynie duńsk ie j 
p rzeprowadzono zmiany, które okazały się 
b. skuteczne. O d tej chw i l i Duńczycy gra 
ją coraz lepie j i strzelają 2 bramk i przez 
Stolza. 

Teraz Polacy znów mają k i l ka okazj i 
popraw ien ia w y n i k u , jednak pod bramką 
duńską nic im się nie udaje. 

Zespół po lsk i naj lepszych graczy miał 
w W o d a r z u , W i l i m o w s k i m , Szczepaniaku 
i Ga łeck im , k tó ry grał ostatnie 20 minu t 
za kontuz jowanego Mar t ynę . 

Sędziował p. Peters ( N i e m c y ) . 
W i d z ó w ponad 20.000. 

Kwaśniewska bezkonkurencyi 
Z ła twośc ią zdoby ła ty tu ł mis t rzowski 

W Sosnowcu odby ł się p ięc iobó j kob ie 
ty o mist rzostwo Po lsk i . Z zawodniczek łó 
ozkich s tar towała jedyn ie rekordz is tka i 
mistrzyni Po lsk i w tej konkurenc j i K w a 
śniewska. Kwaśn iewska z n iebywałą ł a two 
£ c ią zdobyła ponown ie ty tu ł m is t rzowsk i , 
b ?dąc o klasę lepszą od swych p r zec iwn i -
« « k . Kwaśn iewska zdoby ła 257 pk t . D a l 
sze miejsca za ję ły : 2 ) B a t i u k ó w n a 195 pk t 
3 ) Kamieniecka (Sokó ł , Ka tow ice ) 157 
? k t - 4 ) pa l ' » ;ewska { S t r z e l e c Sosnowiec). 

P' . > - I Hit l i i 

W Krakow ie c ^ b y ł się p ięc iobój męski 
o mis t rzostwo FoisW. T y t u ł mis t rza zdo 
był Hanke ( W a r * ; ^ w i a n k i ) sł; bym w y n i 
kiem 2476 pkt. p rz id Seiuo-A.- l im ( K r a 
k ó w ) . 

W c L w o w i e odby ł się b ieg maratońsk i 
o mis t rzostwo Po lsk i . S tar towa ło 10 zawo 
dn ików, ukończy ło 8. Z w y c i ę ż y ł Gancarz 
(Pogoń L w ó w ) w czasie 2 godz. 45 m in . 
28 sek. przed Przyby łką ( W ) 2 :48 :35 , 
Głuszem ( W a r s z a w a ) 2 :53 :24 i B u c z y ń 
sk im ( W - w a ) . 

Biegi na deszczu i błocie. 
Dziert sztafet 

* Wczo ra j pom imo fa ta lnych w a r u n k ó w 
atmosferycznych i rozmokłe j bieżni, odby ł 
s i r na s tadionie Ł K S - u L zw. „ D z i e u Szta 
{ e * " oraz biegi naprzeła j dla pań na 1000 
njtf. j dla panów na 5 k im. o m is t rzos two 
0kfCgu. W biegu naprzeła j kob iecym k t ó 
rego start i meta zna jdowa ły się na boisku 
ŁKS-u s ta r towa ły t y l ko 3 zawodn iczk i . — 
Pierwsze miejsce zajęła W o d n i c k a ( Z j e d 
noczone) w czasie 3 min . 11,4 rek . przed 
swą koleżanką klubową W ó j c i k ó w n ą 3:i-7 
oraz Nosk iew iczową ( Ł K S ) . W biegu na 
5 k i m . dla mężczyzn, k tó rego trasa p r o w a 
dziła z bo iska Ł K S - u pr rez Park Ludowy 
star towało 15 zawodn i ków . Zwyciężył pe 
wnie Lach ( K S ) w czasie 15 m»n. 3.3 sek 
P"ed P a t y k o w s k i m ( K ) 15.07.5 i T o m 
czakiem ( B o r u t ą ) . W y n i k i b i e g ó w sztafe
towych były następujące: panie szłafeta 
4X1000 mtr. 1) T F S J 1:02,2 przed KPZje 
dnoczone 58.4 sek.; sztafeta 2 0 0 — 1 0 0 — 7 5 

— 6 0 mt r . 55,4 sek przed K P Z j c J n . 58,4 s. 
Sztafeta — 100 — 75 — t*0 met r . 

i l ) TFSJ 1:02,2 przed 1K? 1:03.7 
Sztafety męskie: 4 X 1 0 0 mtr . 1) I K P 47.1 
sek przed KPZjednoczone. 3*4100 mtr . 1) 
W K S 9:06.4 przed Geyerem. Sztafeta szwc 
dzka ( 4 0 0 — 3 0 0 — 2 0 0 — 1 0 0 mt r . ) 1), B o 
ruta 2 min . 10 sek. przed I K P . Sztafeta 
4 X 1 5 0 0 mtr . ( Ł K S 19.11,5 przed Geye
rem. Sztafety j u n i o r ó w : 2 0 0 — 1 0 0 — 7 5 — 
60 mt r . 1) IKP 56.4 sek. prze i Geyerem 
4 X 7 5 mt r . 1) Geyer 37.5 sek. przed I K P 
i W K S - e m . 

W ramach z a w o d ó w uczczono jub i le 
usz 10- lecia s ta r tów czo łowoego lefckoatle 
ty ł ódzk iego Józefa Bob ińsk iego ( L K S ) Ju 
b i la t o t rzymał buk ie ty k w i a t ó w , przyczem 
w im ien iu Ł K S - u przemówien ie w y ^ t e s i ł 
naczelnik Konopka , zaś w imie.t iu Ł O Z L A 
prezes Szumlewsk i . 

S Ł A B Y M E C Z B O K S E R S K I . 
D U R K O W f K I ZNOKAUTOWANA. 

Rozegrany w dn iu wczora jszym w sali 
• eatru Popularnego mecz bokserski Ł ó d ź 
~~ Bia łystok, zakończył się nieznacznym 
^ c i C s t w e m Ł o d z i w stosunku 9 :7 . Sen-
S a c J 4 meczu by ła porażka Du rkowsk iego 
Pjzezk.o. w I-ej rundzie. Łódź wys tąp i ł a 
w składzie os łab ionym bez zapowiedziane 
S° Woźn iak iew icza . Bia łostoczanie zapre
zentowal i się jako pięściarze twardz i i 
; m b l t n ' - W y r ó ż n i l i się u n ich Sandler, P io j 
i r o w i C ł . i Straus. W y n i k i wa l k by ł y nastę
pujące: w wadze muszej W a j n b e r g ( Ł ) po 
Konał na punk ty Lew ina ( B ) ; w wadze ko 
« u c i e j Bar tn iak ( Ł ) z remisował z Sandle-
JIJJ ( B ) . W wadze p i ó r kowe j P io t row icz 
y*) pokonał na punk t y Fagota ( Ł ) . W w a 
° « lekkiej K i j e w s k i ( Ł ) pokona ł na punk 
7 Rozenbluma ( B ) . W d rug ie j parze w a g i 
ełckiej M i ko ła j czyk ( Ł ) pokona ł na punk 

1 Ma ja ( B ) . W wadze pó łśrednie j Strauss 

Polskie Bmro PoMif „ORBIS" 
Oddz. w Łodzi , P io t rkowska 65 

t * l . 1 0 1 - 0 1 . 1 0 1 - 2 0 

do Italii 
10/X-3/XI Cena z ł . 665. -
Warszawa —-Wiedeó — W e n e c j a 
R z y m — N e a p o l — 12-dniowy po
byt w Sorento z wycieczką do 
Pompei, na Wezuwiusz i Kapr i . 

Florenc ja ,— Budapeszt 
Warszawa. 

( B ) już na początku w a l k i t raf i ł boleśnie 
w żołądek Durkowsk iego ( Ł ) . W chw i lę 
później D u r k o w s k i t ra f iony celnie w szczę 
kę poszedł na deski , podniós ł się, lecz po 
nownie t ra f iony padł na wznak i został w y 
l iczony. W drug ie j wa lce w a g i półśrednie j 
W d o w i ń s k i ( Ł ) znokautował w II -e j r u n 
dzie Epsteina ( B ) . W wadze średniej Cią 
żela ( B ) pokonał po nieładnej walce na 
punkty K rawczyka ( Ł ) . Sędziował w r i n 
gu p. Sierota, punk towa ł p. W o d z i s ł a w s k i 
Publ iczności dużo. 

0 

TYLK010 BRAMEK WBITO 
NA 4-CH MECZACH. 

W y n i k i i przebieg meczów rozegranych 
w dn iu wczora jszym o m is t r zos two ł ó d z 
kiej k lasy A by ł y następujące: 

Ł K S I b — Ł T S G 2 :2 ( 1 : 1 ) . 

Mecz rezegrany na oś l i zg ł ym bo isku 
stał na nie w y s o k i m poz iomie . Ł K S w y 
stąpi ł z Herbst re ichem na p r a w y m łączn i 
ku . G ra naogół równorzędna toczyła się 
ze zmienną p rzewagą. Początkowo g . o ź -
niejsze atak i p rzeprowadza ło Ł T S G , mając 
celnych st rze lców w Essl ingerze i Pałczew 
sk im. W okresie t y m doskonale g ra ł w 
bramce Ł K S - u Ceg l ińsk i . 

P o ł o w a m i ja p rzy stanie 1:1. 
Dla Ł T S G zdoby ł b ramkę l e w o s k r z y d b -
w y Essl inger, zaś dla Ł K S - u U r b a ń s k i . W 
drug ie j po łow ie tempo słabnie. Gra staje 
się chaotyczna. Ł K S z d o b y w a drugą łJ/am 
kę przez Koprow icza , zaś Ł T S G przez Ess 
l ingera. Sędzią p. Napo rsk i . Publ iczności 
mało. 

Przedmecz zakończy ł się zwyc ięs twem 
rezerwy Ł K S - u w stosunku 3 :0 . 

S K S — W K S 3:3 ( 3 : 0 ) : . 

Boisko W K S na k t ó r y m odby ł się niecz 
by ło ciężkie wsku tek deszczu. W p l e i w -
szej po łow ie gra by ł a równorzędna. T r z y 
b ramk i SKS uzyskał z przebo jów, a m i a 
now ic ie : w 18 m i n . przez Warchu lsk lego 
w 38 min . przez Mac ie jaka I w 42 m m . 
przez Owczarka . Ponad to SKS nie w y k o 
rzystał rzutu karnego. Po pauzie W K S 
przejmuje in ic ja tywę I przeważa przez t a 
ł y czas, pomimo, iż ostatnie 15 minu t g ra ł 
w 10-kę. Dz ięk i skutecznej grze w o j s k o w i 
w y r ó w n a l i , strzelając w l O i 38 m m . b r a m 
k i , przez Sto larsk iego, w 43 m in . przez 
Kempińsk iego z rzu tu karnego. W drug ie j 
po łow ie sędzia usunął z boiska P lebań -
czyka ( W K S ) . Sędz iował p. Kahan , Przed 
mecz rezerw 6:0 dla W K S - u . 

W I D Z E W — B U R Z A 0 :0 ) 
Mecz odby ł się na bo isku W i d z e w a . 

By ł on n iec iekawy { sta ł na n i sk im pozio 
mic. Obie d rużyny w y s t ą p i ł y w składach 
rezerwowych . W p ie rwsze j po low ie gra 
toczy się ze zmiennlą przewagą. Pod ko
niec p o ł o w y jeden z graczy Burzy o p u i c i ł 
samowoln ie boisko i już do końca meczu 
pab ian iczan ie .g ra l i w 10-kę, Po przerwie 
W i d z e w ma więce j g ry , lecz goście b ron ią 
się dz ie ln ic i do końca meczu u t rzymują 
w y n i k bezbramkowy . Sędziował p. Adnre-
jak. Przedmecz rezerw 1:0 dla W i d z e w a . 

I 

U T — SOKÓŁ 0:0. 
Mecz rozegrany w Pabianicach zakoń

czył się bezbramkowo. Union T o u r i n g by ł 
zespołem technicznie lepszym \ w drug ie j 
po łow ie przeważał jednak pod b ramką gu 
b i ł p i ł kę . W drużyn ie U T wy różn i ł się K ró 
Iasik, zaś w Sokole Bartoszek. Sędziował 

W y b i t n a p rzewaga Sokoła , zwłaszcza w 
drug ie j po łow ie meczu. 

M a k a b i — Zjednoczone ( 0 : ) — M a k a 
b i g ra ła od 20-e j m inu ty p ierwszej p o ł o 
w y w 10-kę gdyż sędzia usunął z boisk3 
Rubinsteina. Sędz iował p. Ku law iak . 

T U R — Bar Kochba 3 :2 ( 3 : 2 ) Prze
waga T u r u k tó rego b ramk i z d o b y l i : O l e j 
n ik , Kopc iewsk i , i P łóc ienn ik . D la B a r - K o 
chby b r a m k i s t rze l i l i : W y g o d a i Pra js . - -
Sędz iował p. Jańczyk. 

Zwycięstw jubilatów 
n a d l igowa drużyną. 
W ramach uroczystości jub i leuszo

w y c h P T C . rozegrany został mecz p i ł k i 
nożnej pomiędzy d rużynami P T C . i W a r t y 
( P o z n a ń ) . 

W a r t a l i g o w a wys tąp i ł a z paru gracza 
mi rezerwy. 

D rużyna P T C . zagrała n iebywale am 
b i tn ie i uzyskała n ieoczekiwane zwyc ię 
s t w o w stosunku 5:3 ( 3 : 3 ) . B ramk i zdoby 
l i : d la P T C . — Szymańsk i 2 , Kacalak, 
M i a t k o w s k i i Knu l i dla W a r t y — Lis 2 i 
Szrajer. 

Sędziował p. Raet t ig . W i d z ó w ponad 
1000. 

Miesięczne bilety tramwajowe • Ulgowe przejazdy do Paryża, 

Brukseli, Londynu w środy i soboty + Załatwianie wiz • P r z e j a z d y 

do Palestyny • Powrotne bilety z Palestyny. 

WagOm-LttS-COOk, Piotrkowska 68 

Sport w kilku słowach. 

p. Sper l ing . 

1. Un ion T o u r i n g 3 5 6 :1 
2. W K S 3 5 10:4 
3. Ł T S G . 3 4 13:5 
4. Burza 3 3 3:3 
5. Ł K S Ib 3 3 8:8 
6 . W i d z e w 3 i 2 :4 
7. Sokół 2 2 1:1 
8. W i m a 2 1 2:5 
9. SKS 3 3 7:19 

10. P T C 1 0 0:2 

Ciekawa jnowacja 
Odbiorniki z pochylną skalą 

Philipsa. 
Skali jest poniekąd oblicz em odbiornika. Dzię. 

ki niej odbiornik nabiera pewnych cech osobistych. 
Jej ruchoma wskazówka przemawia do nas, wska
zując miasta, z którymi w każdej chwili możemy 
nawiązać kontakt. 

Dzieje rozwoju akali stanowi* ciekawy rozdział 
w historii rozwoju odbiorników lampowych. Pa
miętamy wszyscy odbiorniki, których skale trzeba 
było sobie samemu cechować. Później ukazały się 
skale cechowane w długości fal, a stosunkowo nie. 
dawno pojawiły się skale z nazwami slacyj. 

W obecnym sezonie mamy do zanotowania no
wy postęp w tej dziedzinie. Zakłady Philipsa wy
puściły na rynek odbiorniki, w których po raz pier. 
wizy zastosowano pochylna skalę, która można do
wolnie nastawiać w takiej pozycji, w jakiej odczy
tywanie skali jeał najłatwiejsze. 

W pochyłu; skalę ,-a zaopatrzone tylko odbior
niki stereofoniczne, będące, jak wiadomo, ostatni; 
nowości; w radiotechnice. 

W I N S Z U J E M Y . 

Jutro B r u n o w i . 
W s c h ó d słońca 5.44. 
Zachód słońca 17.05. 
Długość dn ia 11 .21 . 
U b y ł o dn ia 5 . 3 1 . 
Tydz ień 4 1 . 

W c z o r a j rozpoczęła swe mis t rzos twa 
na okres 1936-37 łódzka klasa B. W y n i k i 
spotkań następujące: 

Sokół ( Z g i e r z ) — Huragan 7:1 ( 2 : 1 

Z M I E J S K I C H B I B L I O T E K I M U Z R ó W . 
Miejska Biblioteka Publiczna (•!. Andrzeja \1) 

otwarta dla publiczności codziennie prócz niedziel 
i iwiet od g. 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19; 

Miejska Czytelnia Piana i Wypożyczalnia Ksią
żek dla dorosłych (ul. Rokicińska 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, precz sobót, niedziel i 
świat, od g. 14 do 2 1 ; 

Mieiskie Muzeum Przyrodnie*. . Pedegogieane 
(Park Sienkiewicza). Działy: zoologiczny, botani. 
czny, mineralogiczny i ochron? przyrody — otwar
te dla publiczności we wtorki, czwartki I soboty 
od g. 1S do IR, w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (ul. Piotrkow
ska 104). Dział etnografiesny i prehistoryczny ntwar 
te dla publiczności w {rody, piątki, soboty i nie
dziele w godzinach od 10 do 16; 

Miejskie Muzeom Historii i Sztuki im. J. ( K. 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1). Działy: Sztuka 
19-go wieku i międzynarodowa sztuka modernisty, 
czna otwarte dla publirznosci m środy, soboty i nie
dziele w godzinach od 10 do 15. 

Telefony 
Pogotowie Miejskie 102-90. 
Pogotowie Czerwonego Krzyża \Q2-A( 

Ubezpieczalnia 197-65 
Straż Pożarna t e l . 8 . 

Jutro zjemy na obiad 
Zupę ka la f i o rową , pieczeń w o ł o w ą z bu
raczkami , b u d y ń czeko ladowy . 

— W K a t o w i c a c h zakończono m is t r zo 
s t w a Po lsk i w szczyp io rn iaku . T y t u ł m i 
s t rza zdoby ł C h o r z ó w , bijać" w f inale Po 
goń ( K a t o w i c e ) 3 :0 ( 2 : 0 ) . Ł K S . zajął za 
szczytne czwar te mie jsce, p rzeg rywa jąc z 
K P W (Poznań ) po zażar te j wa lce 4 :6 . P i ą 
te miejsce zajął w a r s z a w s k i A Z S przed 
l w o w s k i m A Z S . 

— W K a t o w i c a c h odby ł się mecz p i ł 
karsk i m iędzy Śląskiem po j sk im a n iemiec
k i m . D rużyna po lska przeważa ła i na z w y 
c ięs two zas łuży ła . B r a m k i d la P o l a k ó w 
z d o b y l i : Gemza 2 i P ią tek f . 

— Mecz rozegrany w K r a k o w i e między 
reprezentacją amatorską Węg ie r a rep re 
zentacją K r a k o w a zakończy ł się z w y c i ę 
s twem W ę g r ó w 2 : 1 . ( 0 : 0 ) . W ę g r z y b y l i ze 
społem szybszym i lepszym techniczn ie . 
Prowadzen ie zdoby ł d l a n i ch w 2 m in . po 
przerw ie T o t h , w 18 m i n . w y r ó w n a ł P a z u 
rek, zaś zwyc ięską bramkę d la W ę g r ó w 
st rze l i ł w 4 0 m i n . Szendrens. Sędz iowa ł p. 
A rczyńsk i . W i d z ó w 3 tys iące. 

— W Ł o d z i b a w i ł y zespoły g ie r spor to 
w y c h Ko le jowego P W z W a r s z a w y , rozgry 
wa jąc mecze towarzysk ie z K o l e j o w y m P W 
łódzk im . W koszykówce zwyc ięży l i w a r 
szawian ie 24=18, zaś w s ia tkówce męsk ie j 
łodz ian ie w y g r a l i 2:1 i w żeńskie j 2 :0 . 

— W dalszych meczach szczyp jo rn iaka 
0 m i s t r zos two k lasy A w Ł o d z i w y n i k i by 
ły .następujące: M a k a b i — S K S 5 :3 , Z j edno 
czone — S K S 4 : 2 , I K P — M a k a b i 7 :3 . Inne 
mecze zos ta ły o d w o ł a n e . 

— W sobotę obchodz i ł jub i leusz 10- le 
cia Ł ó d z k i A u t o m o b i l - K ł u b . W ramach j u 
bi leuszu odby ł się samochodowy o g ó l n o 
po lsk i z jazd gw iaźdz i s t y do Ł o d z i , w k t ó 
r y m wz ię ło udzia ł 88 w o z ó w , z Ictórych w e 
w ł a ś c i w y m czasie zjazd ukończy ło 77 . 

P ierwsze miejsce w kwa l i f i kac j i i n d y w i 
dua lne j zają ł S iem ią tkowsk i ( W a r s z a w s k i 
A u t o m o b i l - K l u b ) zdobywa jąc 1675 pk t . i 
mając p rzeby tych 1204 k i m . Z a w o d n i k ten 
Zdoby ł nagrodę przechodnią Łódzk iego Au 
t o m o h i l - K l u h u . D rug ie miejsce zajął Czy l i n 
gar ian ( Ł ó d z k i A u t o m o b i | - K l u b ) 1160 k im . 
1 1600 pk t . (nag roda dy r . Ossera ) , T r z e c i m 
b y ł R ing P, ( W a r s z a w s k i A u t o m o b i l - K l u b ) 
1137,5 k i m . : 1459 pk t . . 

Mecz reprezentacj i Poznania z reprezen 
tacją N iem iec Ś rodkowych po zażarte j 
i r ówne j walce zakończył się remisem 1:1 
( 1 : 0 ) D l a Poznan ia b ramkę zdoby ł N a w 
rot . N i e m c y strzel i l i b ramkę z rzutu karne 
go. Mecz o d b y ł s ię w Poznaniu , w ramach 
jub i leuszu 10-lecia Poznańskiego X ' M ' \ ' . 

W W a r s z a w i e rozpoczęto bokserskie 
mis t rzos twa d rużynowe . 

Okęcie (dawn ie j Skodą) — M a k a o i 
14:2. W y n i k i b y ł y następujące: Rundsteic 
pokonał na punk ty T w o r k a ( O ) Czor tek, 
( M ) zwyc ięży ł na punk t y Jakubowsk iego 
( M ) Koz łowsk i pokona ł przez techniczne 
k. o . w HI -e j rundzie Neb la . Ma tuszews
k i ( O ) pokonał Szlaza, Pisarsk i — Neudin 
ga i Gars teck i — B l u m a ( na p u n k t y ) . 

W poszczególnych meczach boksers
k ich F o r t - B e m a zremisował z P Z L 8 :8 i , 
Leg ja pokona ła Skrę 10 :4 . 

W meczu boksersk im o mJ6trz. d r u ż y 
nowe Pomorza A s t o r i a pokona ją G r u 
dziądzki K S 13:3 : 

— W Lub l i n i e zosta jy zakończone m i 
st rzostwa hip iczne Po l sk i . T y t u ł mis t rza 
w skosu zdoby ł r t m . Soko łowsk i na Zb ie 

— W Warszaw ie po meczu C z a r n i — E l e k 
tryczność 1:0 został p o b i t y sędzia b. gracz 
L e g j i N o w a k o w s k i . 

P ięc iobó j a t le tyczny o mis t rzos two Ł o 
dzi nie został jeszcze dokończony, p r z y 
czem część z a w o d n i k ó w s tar tować będz ie , 
w sobotę I niedzielę 10 i 11 b m . D o t y c h 
czas najwięcej p u n k t ó w zdoby j Łędzewicz 
( Z j ) k tó ry na jp rawdopodobn ie j zdobędzie 
ponown ie ty tu ł mis t rza. Łędzew icz os iąg 
nął 1827 pk t . przed K a w a ł e m W ł . ( W i m a ) ; 
935 pk t . 

— W Warszaw ie odby ło się wa lne ze
branie Polsk iego Z w i ą z k u H o k e j a L o d o w e 
go w sprawach s ta tu towych . P r z e w o d n i 
czy ł inż. Kuchar . Zebranie uchwa l i ł o ca ł y 
szereg zmian s ta tu towych . 

Mecz p i ł ka rsk i W a r s z a w a — G d a ń s k , r o 
zegrany wczora j w Warszaw ie , zakończy ł 
się p e w n y m zwyc ięs twem gospodarzy w 
stosunku 3:0 ( 2 : 0 ) W a r s z a w a cały. czas 
przeważają i zdoby ła b r a m k i przez W y p i -
jewsk iego , Smoczka i K n i o ł ę R z u t u karne 
go ( e g z e k w o w a ł W y p i j e w s k i ) W a r s z a w a 
nie wyko rzys ta ła . 

0 

Zycie sportowe Zo/erza. 
Sokół — Huragan 7:1 ( 2 : 1 ) 

Wczoraj na boisku Sokola odbył się pierwszy 
mecz piłki nożnej o mistrzostwo klasy B na rok 
193*7.3? niif'J/> Sokołem miejscowym a Huraganem, 
który zakończył się zupełnie zasłużonym zwycię. 
stwem gospodarzy. 

Łodzianis ekaialł się w porównaniu z Sokołem 
zupełni, słabi. Stale trzymali się w defenzywie wo
bec atakujących bez przerwy gospodarzy. Mimo 
swej przygniatającej przewagi Sokół długa nie 
mógł uzyskać bramki. Dopiero po półgodzinnej 
gr/c, Kornecki uzyskał prowadzenia z padania Kał . 
iyńskiego. W dziesięć minut później druga bramkę 
adobył Memiński Ryszard. Na chwilę przed końcem 
połowy dorhodti do głosu Huragan — podsuwa sio 
pod bramkę 1 przea Szymczaka uzyskuje honoro. 
wy punkt ula -i cl lic. Wynik 2:1 kończy pierwsza 
połowę, która odbywała sie cały czas pr*y drobnym 
deszczu. 

Po przerwie deszczyk przechodzi w ulewę. Boi" 
sk. zamienia się w kałuże błota, co niezmiernie u-
trudniało grę. Przy piłce nadal ta gospodarze, któ. 
rzy mimo wszystko zdobywają jeszcze 5 bramek? 
2 przez Mamińskiego J. i po 1 przez Bryszewskie-
c... Kornackiego i Kałżyńskiego. O ile w pierwszej 
polowie mało oddano strzałów na bramkę to w 
drugiej Mad ten naprawiono zdobywając przy tym 
S bramek. Łodzianie maję okazję do zdobycia je-
- / n r jednej bramki, gdyż sędzia dyktuje rzut kar
ny, schwytany dzięki błyskawicznej interwencji 
bramkarza Podgórskiego. 

Wynik aaóglby być znacznie wyższy na korzytc 
Sokola przynajmniej o S goale, gdyż stuprocento
we niemal dogodne sytuacje nie zostały wykorzy-
Hiano przez napastników gospodarzy. Mecz ten wy* 
kazał dobra postawę drużyny zgierskiej, która o 
klasę była lepsza pod każdym względem od swych 
przeciwników. 

Sędziował dobrze p. Pogodziński. 

P R A W O D O S Z C Z Ę Ś C I A 
ryakuia nahv«"ea losn T 

Kolektury Nr. 100 
więc 

P R Z Y J D Ź 
W Y B I E R Z awói los i 
Z > V \ C 1 Ę Ż w walce o byt, 

Losy do l-szej klaay 
poleca 
K O L E K T U R A N r . l O f 
o d d z f n ł w Ł o d z i 

Andrze a 2 „PRO «EN" 
Ciągnienie ju t 22 października 1936 

Czy jesteś c z ł o n k i e m 

Ł . O . P . P-? 
O N D U L A C J Ę t rwa łą 5 zł. aparatem e lek
t r ycznym, pow ie t r znym i p a r o w y m . Ł ó d ź , 

j N a w r o t 54a, Józet Podleśny. 

D O S P R Z E D A N I A sklep spożywczy Ozor 
k ó w t u l . Parzęczewska r ó g Cegie ln iane j . 
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lie wychodź na ulicę z mokrymi włosami! 

ESIENNA MELANCHOLIA. 
trak stolica powoduje ponure usposobienie. 
Gdy liście zaczynają opadać z d rzew, 

|r<]y p rzy roda zaczyna p o w o l i obumierać, 
idzi ogarn ia bezwiednie jak ieś dz iwne u-

[zucie melancho l i i i depres j i . N i e zdajemy 
Jobie sp rawy z tego, że nasza nerwowość 

nasz n iepokój pozosta ją w zw iązku z o b -
i w a m i kosmicznymi , s p o w o d o w a n y m i 

[miana pory roku . 
I w ludziach dokonu je się teraz coś w 

l o d z a j u opadania l iści i następuje w ie lk ie 
przestawien ie o rgan izmu na nową porę ro -

Czym d la d rzew jest żółknięc ie l iśc i , 
[ciąganie soków z części nadz iemnych do 

>rzenł, t ym jest dla cz łowieka rozpoczy
nająca się w jes ien i , a tak charak te rys ty 
czna zmiana w składzie k r w i , p rzemiana w 
perum k r w i , 

zwiększona wrażliwość nerwów 
.zmiana w usposobien iu . A c z k o l w i e k b o 
dem o d w ie lu generacj i ży jemy w m ia 

stach i uchy lamy się w w ie lk ie j mierze od 
m p o ś r e d n i c h sku t ków zmian pór roku , 
tachował się u nas odwieczny r y t m czte
rech pó r r o k u : w naszej k r w i i w naszym 
pystemie n e r w o w y m . 

T a k tedy usposobienie jesienne w cz jo -
Meku nie sp rowadza się do żadnych me

dytacj i na temat zn ikomośc i wszys tk iego , 
pp z iemskie, lecz po pros tu od o d b y w a j ą 
cych się w organ izmie l udzk im zmian f i -
r jo jog icznych, zna jdu jących wy raz tak sa-

h o w usposobieniu jednos tk i , j ak w s ta-
W y c z n i e u d o w o d n i o n y m wzrośc ie samo-
fcjstw, czynów desperack ich, zachorzeń 

•umys łowych i zaburzeń w systemie nerwo 
irym. A przecież z łemu temu można w zna 

:«nej części zaradzić. Okaza ło się bow iem 
te desperacje umys łowe w poważne j czę-
Ifci po lega ją na u b y t k u 

promieni słonecznych. 
|Gdy świat kąpie się w s łońcu, słońce zna j -

łuje się także w sercu ludzk im. B r a k s łoń-
:ą zaś p o w o d u j e ponure usposobienie. W 
licznych doświadczen iach na zwierzętach 
zdołano udowodn ić w p ł y w świa t ła sjonecz 
nego lub też sztucznego źródła św ia t ła , do 
równu jącego mu pod wzg lędem b io log icz 
nie skutecznych p romien i , na żywotność , 
apetyt i ogó lny stan zd row ia . 

Stąd nauka d la cz łow ieka , że należy 
w j a k najszerszych rozmiarach w y k o r z y 
stać ostatnie słoneczne dn i jesienne. Jak 
na jwięce j światła — oto na j lepszy środek 
przec iwko nast ro jom jes iennym w cz jowie 
ku. Nawet , g d y niebo jest pokry te c h m u 
r a m i , należy skórę wys taw iać na działanie 

światła dziennego, 

możliwie na w o l n y m pow ie t r zu , w ostatecz 
nytn razie w mieszkaniu przy o t w a r t y m o-
knie. W ten sposób osiąga się d w a cele 
równocześn ie : raz korzysta się ze św ia t ła , 
a pow tó re har tu je się o rgan izm. 

Teraz b o w i e m jest naj lepsza pora do 
uodporn ian ia c ia ła. Lecz har towan ie po 
winno się odbywać racjonaln ie i opierać 
się na zasadzie, że po każdym ochłodze
niu nastąpić p o w i n n o ogrzanie. K t o jest 
idość odporny może i p rzy ch łodnym pow ie 

trzu brać kąpiele powie t rzne, lecz p rzy 
p ie rwszym uczuciu dreszczy trzeba się na-

Artystyczny rysunek 

Oryg ina lny rysunek p. G . Syn iewsk lego, 
asystenta profesora Po l i techn ik i L w o w 
skie j Ba r t l a , p.t. „ B i a ł y Czeremosz" z K o 
b y ł y " . Rysunek ten , własność Polsk iego 
T o w . Kra joznawczego, oddz ia ł w e L w o w i e 
pos iada wed ług fachowych op in i j wysoką 
war tość ar tys tyczną ze wzg lędu na c ieka

w ą technikę. 

cierać i ogrzewać ciepłą odzieżą. K t o zmy 
w a się z imną w o d ą , niechaj nie opuszcza 
mieszkania, zan im się znowu nie rozgrze
je. Szczególnie wys t rzegać się należy w y 
chodzenia na ul icę z m o k r y m i w ł o s a m i . 
Nas tęps twem takie j nieostrożności może 
być ciężka newra lg ia i przyśpieszenie p o 
wstan ia ł y s i ny . 

W porę rozpoczęte har towan ie chron i 
przed rozma i t ym i do leg l iwośc iami w okre 
sie p r ze j śc iowym, a ponadto dobroczynn ie 
oddz ia ływać będzie na usposobienie jesień 
ne z jego grymaszeniem i uczuciem nieza
dowo len ia . Lecz i tuta j wsze lka przesada 
by łaby zgubna. H a r t o w a n i a nie należy ro 
zumieć w t ym sensie, żeby wys taw iać się 
jak na jw ięce j na działanie z imna. G run to 
wne har towan ie w y m a g a także s tosowa
nia c iepła. Jest rzeczą bardzo dodatn ią, 
jeżel i się przed pójściem na spoczynek bie 
rze kąpie l pow ie t rzną , g imnas tyku je p rzy 
o t w a r t y m oknie i ściera zimną wodą (oczy 
w iśc ie t y l ko d la t y ch , k tó rzy w y t r z y m u j ą 
z imną w o d ę ) . Nas tępn ie jednakże nie ma 
się leżeć w ł óżku , trzęsąc się z z imna i 
dzwoniąc zębami bez możnośc i rozgrzania 
się. W tych w y p a d k a c h należy spokojn ie 
korzystać z poduszk i ogrzewa jące j , k tóra 
należy także do ha r towan ia . T o , co czas 
p rze jśc iowy czyni tak n iebezp iecznym — 
w czasie mroźnej z imy zaziębienie jest rzad 
kością — nie jest z imno, lecz właśnie zmia 
na ciepła i z imna. H a r t o w a ć znaczy w ięc 
ćwiczyć organ izm w w y t r z y m y w a n i u zmian 
ciepła i z imna. O d k ą d w p e w n y m zak ła 
dzie dziecięcym zaprowadzono obok u o d 
porn iania p rzec iwko z imnu także s tosowa
nie ku l tu ry c iepła w postac i poduszek o-
grzewa jących , dzieci już się tam nie zazię
b ia ją. Organ izm nauczył się bow iem rac jo
nalnego reagowan ia na przejście od z imna 
do c iep ła . 

W ten sposób* uch ron imy się n le ty lko 
od zaziębień w porze p rze jśo iowe j , lecz 
także od handry jes iennej . 

Japonia modli sic o pomyślność 
d la swego przyszłego władcy. 

W T o k i o , w g ł ó w n e j św ią t yn i odby ła się uroczystość re l ig i jna z udz ia łem l i cznych 
przeds tawic ie l i duchow ieńs twa japońsk iego . Duchow ieńs two oraz dosto jn icy p a ń 
s t w o w i uda l i się w procesj i do św ią t yn i , aby tam modl ić się o b łogos ław ieńs two 
d la nowozbudowanego domu , w k t ó r y m zamieszka w następnym rviia j apońsk i na 
stępca t ronu książę A k i h i t o - T s u g u - n o - M i y a . M ł o d y k ró lew icz zostanie b o w i e m 
rozdzie lony o d rodz iców 1 w odosobnien iu będzie w y c h o w y w a n y na przysz łego w ł a d 
cę Japoni i . Na zdjęc iu f ragment uroczyste j ceremoni i za pomyś lność japońsk iego n a -

8tępcy t ronu . 

Siedem rodzajów witamin 
STOI NA I T R A i r NASZEGO ZDROWIA* 

NAJPRAKTYCZNIEJSZE ZAMKI. 
I t m T N * W N A L A Z E K SZWEDA* 

Zamk iem pa ten towym lub popros tu pa 
tentem nazywa się u nas sposób zamyka
nia damskich torebek skórzanych, w i a t r ó 
wek i tp . polegający na zazębianiu się 
dwóch rzędów meta lowych l is tewek, w y 
posażonych w nacięcia. Jakko lw iek ta prak 
tyczna nowość zadomowi ła się u nas s to 
sunkowo n iedawno, to jednak początk i je j 
sięgają na k i lkadzies iąt lat wstecz. Z a -

I zrazu rozgłosu. W y d o s k o n a l i ł go następ
nie Szwed Sunbach, zdobywa jąc powodze 
nie ty lko w Ameryce . Do Europy , k tó ra 
by ła jego w łaśc iwą o jczyzną, powróc i ł do 
piero po wo jn ie i zdoby ł j ak 

najszersze zastosowanie. 

O popu larnośc i , j aką się obecnie za
mknięcia pa tentowe cieszą, naj lepie j św iad 

mknięc ia patentowe wyna laz ł n ie jak i Podu czy, fakt , że w samych Niemczech wy rab ia 
szka i zgłosi ł je w roku 1840 do opatento- się ich ty le, że rocznie powsta je 8.000.000 
wan ia . Wyna lazek jego nie zdoby ł jednak me t rów tych zamknięć. 

0O0 

Dotychczas nauka odkry ła już siedm ro 
dza jów w i t a m i n , k tóre są potrzebne do 
u t rzymania organ izmu w z d r o w i u : 

W i t a m i n a A wz ros towa i p rzec iw in fek -
cy jna — warunku je wzros t , procesy t raw ie 
nia, wa lczy z przenikan iem bak te ry j . Z n a j 
duje się w marchw i , w p roduk tach zwierzę 
cych, poza tym w t ranie, w jagodach. Dzień 
ne zaspokojen ie : pó ł l i t ra pełnego mleka, 
30 g ramów masła. 

W i t a m i n a B jest niezbędna d la uk ładu 
ne rwowego i uk ładu t rawien ia . B rak p o w o 
duje utratę ape ty tu , atonię je l i t , b rak so
k ó w żo łądkowych , bezpłodność. Zna jdu je 
się obf ic ie w naturze. Dzienne zaspokoje
n ie : 1 l i t r mleka, 8 k a w a ł k ó w chleba, 2 j a 
ja , 1 danie ja rzyn l iśc iastych. Brak je j w y 
stępuje p rzy s ta łym żyw ien iu się 

b i a ł ym p ieczywem , 
i mięsem, p rzy a lkoho l izmie . 

W i t a m i n a C p rzec iwszkorbu towa, k o 
nieczna do u t rzymania kośćca i uzębienia w 
d o b r y m stanie, w p ł y w a na krzepniecie k r w i 
WZhlf j f i l ia odporność o rgan izmu. G ł ó w n y m 
i j edynym, prak tyczn ie b iorąc, ź ród łem je j 
są surowe ja rzyny l iściaste i owoce . Ponad 
to specjalnie sok pomarańczowy, pap ryka , 
g ł ó g . W i t a m i n a C jest rozpuszczalna w w o 
dzie, d la tego nie należy moczyć zanadto 
o w o c ó w ani ja rzyn w wodz ie . 

W i t a m i n a D niezbędna d la uk ładu k o 
stnego, p r z e c i w k r z y w i c o w a . Brak p o w o d u 
je miękkość i ł aml iwość kośc i , ich deforma 
cję, spóźnione zamykanie się c iemiączek, 
zwiotczenie mięśni . Jej ź ród łem świa t zwie 
rzęcy, na j lepszym jednak t ran i wszystk ie 
p roduk ty naświet lane. W ó w c z a s bow iem 
w ma łych dawkach m a m y zawar te pot rze
bne i lości . Poka rmów natomiast trzeba by 
spożyć bardzo dużo, a więc dz ienn ie : aż 
5 l i t r ów mleka, 1 k g . masła, lub 4 — 25 

j a j ! Co jest n iemoż l iwe. Dz ia łan ie je j zastę 
pują promien ia u l t ra f io le towe, z imą, gdy 
brak słońca, korzys tny jest t ran . 

W i t a m i n a E niezbędna dla p r a w i d ł o w e 
go przebiegu procesów rozmnażania. B rak 
je j powodu je u kobie t bezpłodność, u męż 
czyzn cechy eunuchoidalnc. Rozpowszech 
nienie w przyrodz ie dość duże, w ja rzynach 
l iśc iastych i k ie łku jących z iarnach. (Sa ła 
ta, g roch z ie lony, rzerzucha, o t ręby o w s i a 
ne ) . 

W i t a m i n a F mało znana, pot rzebna p r zy 
gospodarce wodne j us t ro ju . W t łuszczach, 
zwłaszcza w mleku . 

W i t a m i n a G wz ros towa , p rzec iwpe l l a -
gryczna, ochronna dla skóry i uk ładu ner
w o w e g o . Jej brak powodu je zaczerwien ie
nie twa rzy , rąk, w wypadkach ost rych o -
brzmicn ia i owrzodzen ia j a m y ustne j , b i e 
gunk i , bóle żo łądka, zaburzenia p s y c h i 
czne i ne rwowe , kończące się często o b ł ą 
kan iem. Zna jdu je się w produk tach zaw ie 
ra jących b ia łko . I lość p roduk tów , k tóra za 
spoikaja dzienne zapot rzebowanie w i t . G : 
pó ł l i t ra mleka oraz obf i te i lośc i ja rzyn i 
o w o c ó w . 

A teraz jak sobie poradzić , aby te w s z y 
stk ie w y m a g a n i a zmieścić w jad łosp is ie . 
Na j lep ie j każdego dnia pok rywać zapotrze 
bowan ie jednej w i t a m i n y . 

P O D S Ł U C H A N E 
C O GORSZE? 

— Zdarza ją s ię w y p a d k i , k iedy mężczy
zna musi okłamać swo ją żonę. 

— T o jeszcze nie jest najgorsze. 
— Co jest gorsze? 
— Zdarzają się w y p a d k i , k iedy męż-

cznyzna musi żonie powiedz ieć p rawdę . 

fl.BABĘ 

Powieść współczesna 

S T R E S Z C Z E N I E . 
Słynny aktor Rummy dowiedział sie od two

jej dawnej kochanki Konstancji Bevergen, i e pod 
czas pożaru teatru zginał ich syn Janek Wojdec-
ki , o którym myślał, ie dawno nie żyje. Janka 
wychowywano w sierocińcu pod opieka zarządza
jącego Taylora i nie znał on swej matki ani ojca 
Z połam uratował go polski dziennikarz Marek, 
który dokonał szeregu ciekawych zdjęć i płonącej 
widowni. 

M f ż Konstancji Berergen spekulował na gieł
dzie razem « potentatem finansowym Leverstoneni 
który zginę! w czasie pożaru. Po jego śmierci oka 
salo lif, że Bevergenowi grozi bankructwo. 

• • • 

Ber t by ł bardzo podniecony, czuł, że 
w g łow ie mu się kręci — o po łowę w y ż 
sze p o b o r y ! Odży ły z podwó jną siłą p ięk 
ne marzenia o p rzysz łośc i : Cambr idge , 
Izba Gmin . . . Jego oczy b ł ysnę ły radośnie 
•i równ ie prędko zgas ły : up rzy tomn i ł sobie, 
,że ojciec jeszcze coś mów i ł . Zas tanowi ł 
się na chwi lę i potem zapy ta ł : 

— 1 to n igdy nie wy jdz ie na j a w ? 

Stary St r ick land pokręc i ł g łową . 
— A l e t o * b y ł o b y , ojcze... b y ł o b y u-

czynk iem n iegodnym dżentelmena? 
— O b a w i a m się, że tak. 

Ber t spojrzał na ojca i po raz p ie rwszy 
po równa ł go z o jcami ko legów — znał 
ich w ie l u , p rzyna jmnie j z w idzon ia . P o 
równanie powie rzchownośc i w y p a d ł o bar 
dzo n iekorzys tn ie : jego ojciec rob i ł w raże 
nie cz łowieka zmęczonego, zużytego przed 
wcześnie w borykan iu się z t roskami i k ło 
po tam i , ale m imo wszys tko to b y ł dżen
telmen w każdym calu. Czy mog ło być co 
wyższego ponad godność osobistą?. . . 

— Obaw iam się, ojcze... że musisz... 
oczywiśc ie , pozwa lam sobie powiedzieć, 
pon ieważ mnie pytasz.. . — wyk rz tus i ł w r e 
szcie. 

— W ięc co muszę? — zapyta ł S t r i ck 
land , w idząc , że ch łopak utknął bezradnie. 

Przed oczami chłopca przesunął się ko 
r o w ó d nęcących myś l i , na jgorętszych ma
rzeń o przyszłości i s tanął wyczeku jąco 

nad brzegiem przepaśc i . Po ruszy ł lekko 
ręką i popchną ł je wszys tk ie w dó ł . 

— Sądzę, że powin ieneś odmówić , o j 
cze — oświadczy ł k ró t ko . 

Stary S t r i ck land westchnął g łęboko. 
— Masz słuszność, ch łopcze — odpo 

w iedz ia ł c icho. — O d m ó w i ę i postąpię, jak 
mi nakazują obowiązek i sumienie. 

G d y w y p o w i e d z i a ł te s łowa, zrob i ło 
mu się lżej na duszy i jaśniej na umyśle. 
Teraz by ł pewny , że w jak iś sposób w y 
brn ie z c iężkiej sy tuac j i . W ie rzy ł , że córka 
podz ie l i łaby zdanie syna i to mu doda ło 

1 otuchy i w i a r y w przysz łość. 
* — Jednak nie opowiada j o t ym matce, 

ani Jenny — dokończy ł , opuszczając w e 
randę. 

B y ł bardzo dumny z syna. 
* * * 

Ma rek b y j zapa lonym fo togra fem, to 
też dz ia ły hand lowy i g ie łdowy dz ienn i 
k ó w nie zac iekawia ły go z tej proste j przy 
czyny, że dla nich nie b y ł o nic do fo tog ra 
fowan ia . 

T e g o dn ia w b r e w zwycza jow i przeczy 
tał właśnie uważnie w iadomośc i hand lowe 
i dowiedz ia ł się z n iemałym zdz iw ien iem, 
że upadłość f i rmy Levers tone 'a wst rząsnę
ła si lnie g ie łdą p roduk tów , .odb i ł a się w na 
stępstwie na szeregu pomnie jszych p rzed
s ięb iors tw, zagrażając większośc i ich n ie
un i kn ionym, w e d j u g s łów dz iennika, ban 
k ruc twem. 

Wobec tego Marek pos tanowi ł zoba
czyć, jak to w y g l ą d a . P rzy pomocy T o p o l 
skiego udało mu się wejść na szeroką ga 
lerię otaczającą o lbrzymią salę g ie łdy p ro 
duk tów . 

W i d o k by ł is totnie n iezwyk ły i p rzyku ł 
z miejsca jego całą uwagę. Czyta ł w p r a w 

dzie, że pieprz z piętnastu pensów spadł 
raptem na dziesięć, jednak nie móg ł uprzy 
tomnić sobie doniosłości tego wydarzen ia 
i dopiero teraz się przekonał naocznie, j a 
kie skutk i to w y w o ł a ł o : d la jedne j , zna
cznie l iczniejszej części ludz i , k tóra w a l 
czy ła rozpacz l iw ie o u t rzymanie się na po 
w ie rzchn i , to oznaczało jednak zupełną 
k lęskę; dla d rug ie j , niel icznej s tosunkowo, 
gra jącej w y t r w a l e na zniżkę, by jo to o l 
b r zym im zarobk iem, rzadko no towanym 
w dziejach g ie łdy . 

Na sal i panowa ł n iesłychany t łok , roz
legały się podniecone ok rzyk i , f a lowa ło mo 
rze g ł ó w o dz ik ich w y k r z y w i o n y c l i t w a 
rzach, nad k t ó r y m i wznos i ł y się od czasu 
do czasu zaciśnięte pięści . P r z y w ie lk ie j 
czarnej tab l icy , na k tóre j w idn ia ła cyf ra 10, 
stał urzędnik, też wyg ląda jący na prze ję
tego n iebywa łym ruchem! po godzin ie z 
cy f ry 10 zrobi ło się 9%, po tem 9y2 i w r e 
szcie 8l/2. 

W atmosferze, nasyconej zgrozą i n ie
p r a w d o p o d o b n y m wzburzen iem pracował 
go rączkowo aparat fo tograf iczny M a r k a . 
Suchy ar tyku ł sp rawozdawcy g ie łdowego 
nie oddawa ł nawet w przyb l iżen iu tego, co 
tu się dz ia ło. 

Nagle ne rwy fo torepor tera doznały 
gwa ł t ownego wst rząsu, po k t ó r y m Marek 
zn ieruchomia ł na k i l ka c h w i l . Ockną ł się 
następnie, przechy l i ł się przez poręcz b a l 
konu , ryzyku jąc , że spadnie na dó ł : przez 
salę k roczy ł spokojn ie w y s o k i , dość tęgi 
mężczyzna, wy różn ia ł się w rozko łysanym, 
n ieprzy tomnym t łumie tern, że nie krzyczał 
i nie ges tyku lowa ł jak opętany. Jego m ię 
sista, za pełna nieco i si lnie opalona twarz 
by ła n iewzruszona i n ieprzenikniona. Mia ł 
w y g l ą d cz łowieka, k tórego nic nie obcho

dzi dz iko zachowująca się t łuszcza i w o g ó -
le wszys tko , co tu się dzieje. 

Zdawa ło się, by ł j ednym z n ie l icznych 
szczęśl iwców, nie mających najmnie jszego 
powodu do mar tw ien ia się, a u k r y w a j ą c y c h 
swoją radość w p r z e w i d y w a n i u o l b r zym ich 
zysków z tego prostego p o w o d u , żę p u b l i 
czne okazywan ie je j w tych oko l i cznoś
ciach mogło w y w o ł a ć niepożądane następ
s t w a ; równ ię dobrze mogła sprowadzić go 
tu z w y k ł a c iekawość, k tó ra pozwo l i ł a mu 
spoglądać na wszys tko oczami pos t ronne
go, n iezainteresowanego w idza . 

Przeciskając się bez pośpiechu przez 
t ł u m ; zdążał p rawdopodobn ie ku d r z w i o m , 
p rowadzącym nazewnątrz . 

Marek odskoczy ł od poręczy ba l konu , 
zbiegł p rędko po schodach, przeszukał 
wszystk ie kory tarze, zajrzał nawet do p o 
ko jów , dostępnych ty l ko d la cz łonków gie ł 
dy — tego cz łowieka nigdzie nie znalazł. . 
Opuśc i ł pośpiesznie budynek g ie łdy i s t o 
jąc na ć i iodn iku , rozglądał się daremnie po 
ożywione j u l icy — i tu go nie by ło , zn ik ł . 

Marek klął w duchu swoją opieszałość 
i niezręczność — by ł przekonany, że się 
natknął ^przypadkowo na mordercę, k t ó r e 
go s fo togra fował podczas pożaru w teatrze. 

Zate le fonował , do Topo lsk iego i uprze
dzi ł Janka, że wraca zaraz do domu. Jadąc 
do hote lu , czuł się wst rząśn ię ty do g łęb i . 
Nie d la tego, że spotkał mordercę, lecz d l a 
tego, że p rzypomnia ł sobie w t ym m o m e n 
cie, iż się spóźni ł na inne spotkanie, na k tó 
r y m zależało mu niezmiernie. Należy s tw ie r 
dzić, że od tej c h w i l i Marek w sposób w y 
soce ka rygodny i n iewybacza lny przestał 
się za jmować pode j rzanym osobn ik iem. 
Czy d latego, że Janek tam czekał?. . . 

( D . c. n.)' 
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